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Cena 5 zł
Walka z analfabetyzmem to walka 
o umysły, o świadomość dwóch 
milionów ludzi zdolnych do twór
czej pracy. Każdy analfabeta oś
wiecony, to jeden kamień usunięty 
z drogi postępu. Ani jednego an
alfabety w naszym społeczeństwie 
do końca 1951 roku! — realizacja 
tego planu to sprawa honoru spo

łeczeństwa
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I EL KOPO LS KI

KOMUNIKAT RZĄDÓW CZTERECH MOCARSTW
w sprawie NIEMIEC

Wojna w eterze 
o satelitów
na Środkowym Wschodzie

PARYŻ (Telepress). W kwietniu 
bież, roku francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych rozpoczęło nada
wać szereg specjalnych audycyj prze
znaczonych dla Środkowego Wschodu 
i Północnej Afryki. Audycje te zupeł
nie wyraźnie oskarżają Wielką Bryta
nię o popieranie zamachów stanu w 
Syrii i innych krajach Środkowego 
Wschodu, celem utworzenia „Wielkiej 
Syrii" pod protektoratem angielskim. 
Audycje te nadawane są w języku 
arabskim.

Kampania propagandowa radia 
francuskiego, skierowana przeciwko 
intrygom Londynu na Środkowym 
Wschodzie, rozpoczęła się bezpośre
dnio po zamachu stanu na Husni el 
Zaima w Syrii. Radiostacja paryska 
zupełnie jawnie oskarża Wielką 
Brytanię o popieranie syryjskiego 
puczu wojskowego.

Mahmoud Azmi — arabski komenta
tor radiowy francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych — powtarza co
dziennie wieczorem, iż zamiary brytyj
skie nie są bynajmniej niewinne. W. 
Brytania próbuje bowiem od pewnego 
czasu wciągnąć Syrię i Liban w sieć an. 
gielskich intryg na Środkowym Wscho
dzie i zmierza do pozbawienia tych 
krajów ich niepodległości. „Syria i Li
ban nie pragną stać się częścią brytyj
skiego protektoratu — stwierdza Mah
moud Azmi.

To dopiero zabawa!

Cztery redakcje poznańskich 
dzienników

GAZETA POZNAŃSKA 
EXPRESS POZNAŃSKI 
KURIER WIELKOPOLSKI

i GŁOS WIELKOPOLSKI 
urządzają 

w niedzielę 8 maja br.
o godzinie 14
WIELKI

KIEHIHASZ LUDOWY
w Parku Sołackim i na tarasie 
kawiarni. Nadchodząca niedzie
la, to przecież Dzień Prasy, to 
nasz dzień.

My, dziennikarze, pragniemy nie 
tylko drogą naszej prasy przyczynić 
się do podniesienia oświaty, upo
wszechnienia książki i czytelnictwa.

Pragniemy też czynnie brać udział 
w życiu społeczeństwa. A czy we
soła zabawa ludowa, godziwa roz
rywka, to nie jedno z ogniw, łą
czących nas w jedną wielką rodzi
nę? Na pewno tak. A więc

WIELKI KIERMASZ LUDOUIY!
JUŻ W NIEDZIELĘ!

Cały Poznań zabawi się na peł
nym niespodzianek kiermaszu. Bliż
sze szczegóły jutro! Zamiast biletu 
wstępu — jeden egzemplarz nie
dzielnego wydania poznańskich 
dzienników.

WSZYSCY
NA KIERMASZ LUDOWY
w niedzielę w Sołaczu!

ZASADNICZE POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTE
Moskwa (PAP; - Ogłoszono tu w czwartek 5 bm. komunikat rządów 

ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji, w sprawach dotyczących 
Niemiec. Komunikat ten głosi co następuje:
< Q ■ Ł ' Rządy Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich,
*ITI Cl J Cl nGStCJpi Francji, Zjednoczonego Królestwa i Stanów Zjednoczonych 

osiągnęły następujące porozumienie:
1) Wszystkie ograniczenia wprowadzone od dnia 1 marca 

1948 roku przez rząd ZSRR w zakresie łączności, trasportu 
i handlu między Berlinem a zachodnimi strefami Niemiec 
oraz między strefą wschodnią a strefami zachodnimi zostaną 
zniesione dnia 12 maja 1949 r.

2) Wszystkie ograniczenia, wprowadzone od dnia 1 marca
1948 roku przez rządy Francji, Zjednoczonego Królestwa 
i Stanów Zjednoczonych, lub przez którykolwiek z tych rzą
dów w zakresie łączności, transportu i handlu między Berli
nem a strefą wschodnią oraz między strefami zachodnimi a 
wschodnią strefą Niemiec zostaną również zniesione dnia 12 
maja 1949 r. s *

3) Po upływie 11 dni od chwili zniesienia ograniczeń wy
mienionych w punktach 1 i 2, a mianowicie 23 maja 1949 r. 
zwołana zostanie w Paryżu sesja Rady Ministrów Spraw Za
granicznych, dla rozpatrzenia spraw, dotyczących Niemiec 
i zagadnień wynikających z sytuacji w Berlinie, w tej liczbie 
również kwestii waluty w Berlinie.

Równocześnie jednobrzmiący komunikat ogłoszono w Waszyng
tonie, Londynie i Paryżu.

uchylenie 
ograniczeń 

transportowych 
i handlowych

Otwarcie kursów 
dla analfabetów 

w obecności 
przedstawicieli Rządu

Walka z analfabetyzmem jest jed* 
nym z najważniejszych zadań w ©kall 
ogólnopaństwowej, które z dnia na 
dzień przybiera na nasileniu. W ramach 
trwającego „Tygodnia Oświaty, Książ* 
ki i Prasy" odbędzie 6ię na Ziemi Lu
buskiej w obecności przedstawicieli 
Rządu otwarcie kursów dla analfabe* 
tów. 6 bm o godz. 18 w Międzyrzeczu, 
7 bm. o godz. 19 w Chełmsku, powiat 
Skwierzyna i w niedzielę 8 bm. o godz. 
19 w tartaku państwowym w Trzcian* 
ce. W Trzciance wystąpi również na o* 
twarde kursów w ramach wieczorów 
autorskich organizowanych przez Spół* 
dizielnię Wyd.*Oświat. „Czytelnik", zna* 
ny literabpoeta poznański — Eugeniusz 
Morski, (e)

Truman przyjął 
dymisję gen. Clay’a

BERLIN (PAP). Prasa berlińska po
dała wiadomość, że prezydent Truman 
przyjął dymisję gen. Clay'a, który od
wołany zostanie z Niemiec w dniu. 15 
maja. Zgodnie z poleceniem Trumana 
gen. Clay przekazać ma funkcje swe
mu dotychczasowemu zastępcy gen. 
Haysowi oraz gen. Huebnerowi.

W kołach poinformowanych oświadczają, 
że prezydent Truman • sekretarz stanu 
Acheson namawiają usilnie prezesa Mię
dzynarodowego Banku Odbudowy — Cloy'a, 
ażeby przyjął stanowisko pierwszego cywil
nego wysokiego komisarza USA w Niem
czech. Prasa amerykańska stwierdza, że od
wołanie gen. Claya zadecydowane było już 
od dawna, lecz przyśpieszono je w związku 
z jego ostatnimi zatargami z departamen
tem stanu. Dzienniki amerykańskie ujaw
niają, że gen. Clay samowolnie zatrzymał 
zakomunikowane mu zlecenie departamentu 
stanu i w ten sposób nie wykonał powie
rzonych mu zadań.

28 osób spłonęło
Tragiczne skutki

RZYM (PAP). W śroidę wydarzyła 
się pod Turynem, tragiczna katastrofa 
lotnicza, w której zginęło 28 osób. Sa* 
molot, na którego pokładzie znajdow.a* 
la się włoska drużyna piłkarska powra
cająca z Lizbony oraz kilkunastu dżien» 
nikanzy, wpadł wskutek mgły na wieżę 
kościelną koło lotniska pod Turynem. 
Samolot runął na ziemię i spłonął. 
Wszyscy pasażerowie oraz członkowie 
załogi zginęli w płomieniach.

W wyniku prowadzonych ostat
nio między Malikiem *a Jessupem 
rozmów, odbyła się w środę po 
południu konferencja przedstawi
cieli 4 mocarstw — Malika (ZSRR), 
Jessupa (USA), Cadogana (Anglia) 
i Chauyela (Francja) — w celu 
ustalenia daty i szczegółów jedno
czesnego uchylenia ograniczeń 
transportowych i handlowych mię
dzy Berlinem a strefami zachodni
mi Niemiec oraz zwołania konfe
rencji ministrów spraw zagranicz
nych ZSRR, USA, Wielkiej Bryta
nii i Francji. Konferencja w No
wym Jorku odbyła się na propo
zycję dr. Jessupa.

Ogłoszony po posiedzeniu komunikat

Robotnicy 
zakładów przemysłowych 

w Luboniu 
inicjują czyn kongresowy

Załoga Zakładów Przemysło
wych w Luboniu pod Pozna
niem, zebrana na naradzie wy
twórczej w dniu 3 bm., posta
nowiła uczcić II Kongres Związ
ków Zawodowych podjęciem 
dodatkowych zobowiązań.

W zrozumieniu, że współzawod
nictwo pracy jest najlepszym fun
damentem dobrobytu socjalizmu, 
załoga postanowiła do dnia 22 ma
ja ' b. r.: przebudować pomieszcze
nie byłego punktu rozdzielczego na 
Dom Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
wyremontować dwie platformy ko
lejowe ze złomu żelaznego, usunąć 
poza teren fabryki około 150 wa
gonów (2250 ton) gipsu odpadko
wego.

Załoga wspomnianego zakładu prze
mysłowego wzywa jednocześnie fabrykę 
Zjednoczenia Zakładów Przem. Gumo
wego „StomU'' do szlachetnego współ
zawodnictwa ku uczczeniu Kongresu 
Związków Zawodowych. (c)
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Głównym tematem obrad Rady były 
zagadnienia oszczędnościowe. Plan o- 
szczędnościowy, opracowany dla całej 
spółdzielczości polskiej, wynosi 6841 
milionów zł, przy czym zarówno refe
rent, wiceprezes CZS p. Marszałek, 
jak i uczestnicy dyskusji, stwierdzili 
zgodnie, że

plan będzie znacznie przekroczony, 
co znajduje potwierdzenie w dobro
wolnych zobowiązaniach, przyjmowa
nych przez pracowników spółdziel
czych placówek handlowych i przemy
słowych na odbywających się obecnie 
zebraniach.

Na wniosek dra Kołodziejskiego, 
NRS uchwaliła rezolucję, wyrażającą 
uznanie pracownikom spółdzielczym, 
którzy pierwsi podjęli wysiłki oszczę
dnościowe.

'NRS uchwaliła następnie zasady sy
stemu szkolenia w spółdzielczości oraz 
regulamin spółdzielczego funduszu 
szkolenia kadr.

stwierdza, że przedstawiciele 4 mo
carstw przedyskutowali wszystkie pro
blemy, jakie wyłoniły się w związku 
z sytuacją, która — jak wiadomo — 
była przedmiotem obrad. Osiągnięto 
porozumienie we wszystkich zasadni
czych kwestiach, a m. in., że wszyst
kie ograniczenia, wprowadzone w 
Niemczech mają być wzajemnie uchy
lone.

Poznańscy warsztatowcy 
podjęli wezwanie 
warszawskich kolegów
„Wykonać jedną naprawę głów

ną parowozu, jedną naprawę głów
ną wagonu osobowego, odbudowę 
5 wagonów towarowych, jedne me
chaniczne nożyce prążkowe, to
karnię do wytłaczania blachy, 
5000 kg odlewów żeliwnych oraz 
wielki regał do przechowywania 
materiałów i narzędzi.'*

Oto uchwała pracowników Warszta
tów Kolejowych i Zasobowni P. K. P. 
w Poznaniu, jako odpowiedź na wez
wanie załogi wagonowni PKP Gro
chów w Warszawie, dla uczczenia 
kongresu związków zawodowych, któ
ry odbędzie się w dniach od 22 do 
26 bm. w Warszawie.

Zebranie nadzwyczajne pracowników 
Warsztatów Kolejowych, na które 
przybyli: dyrektor PKP inż. M. Sto- 
dolski, wicedyrektorzy inż. Szczygłow- 
ski i St. Soborski, przedstawiciele Za
rządu Okręgowego ZZK, partyj poli
tycznych, Okręgowej Komisji Związ
ków Zawodowych i delegaci wszyst
kich kół terenowych ZZK, zagaił pre
zes Koła warsztatowego ZZK p. Miko
łaj Pucek. Z uchwałami Kongresu Po
koju w Paryżu i jego znaczeniu w ob
liczu zbliżającego się Kongresu Związ
ków Zawodowych zapoznał zebranych 
p. Maksymilian Kasprzak, po czym 
pracownicy kolejowi jednogłośnie u- 
chwalili rezolucję, której inicjatorami 
byli przodownicy pracy Warsztatów 
Kolejowych.

Pracownicy Watsztatów Kolejowych 
przepracują przy wykonywaniu dodatko
wych zobowiązań łącznie 21.700 praco- 
godzin. (wm)

Dr H. KOŁODZIEJSKI 
przewodnikiem Naczelnej Rad, Spółdzielczej

Prof. O. LANGE
na czele zarząde Cenlralnogo Związku Spółdzielczego

WARSZAWA (PAP). W dniu 4 bm. odbyło się w War
szawie plenarne posiedzenie Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
która obradowała pod przewodnictwem prezesa Rady, mini
stra H. Świątkowskiego. W posiedzeniu wzięli udział, ser
decznie powitani przez zebranych, członkowie delegacji spół
dzielczości radzieckiej, którzy bawią od kilku dni w Polsce. 
Na obrady przybyli członkowie NRS, m. in. członek Rady 
Państwa dr Kołodziejski, min. Rapacki, wicemin. gen. Ochab, 
prezesi central spółdzielczych oraz przedstawiciele resortów 
gospodarczych.

Następnym punktem porządku 
obrad były sprawy zmian perso
nalnych.

Przewodniczący Naczelnej Rady 
Spółdzielczej — minister H. Świąt
kowski z powodu nadmiaru zajęć 
zrezygnował z zajmowanego sta
nowiska. Naczelna Rada Spółdziel
cza wybrała jednogłośnie na prze
wodniczącego NRS dra H. Koło
dziejskiego, członka Rady Pań
stwa. W związku z odwołaniem 
prezesa CZS inż. M. Olewińskiego 
przez władze partii na inną pla
cówkę pracy, Naczelna Rada przy
jęła jego rezygnację. Na stanowi
sko prezesa CZS powołano jedno
głośnie prof. Oskara Lange.



POWIAT POZNAŃSKI

czyta coraz intensywnie]
Powiat poznański liczy 79 796 mieszkańców, z czego 64 463 zamieszkuje 10 

gmin wiejskich, a 13 333 — trzy miasta. Projekt sieci bibliotek powszechnych 
opracowany w roku 1948 przewiduje 80 punktów bibliotecznych i 14 bibliotek 
stałych, w tym 1 powiatową, 3 miejskie i 10 gminnych. Wszystkie biblioteki 
stałe są już zorganizowane, a w chwili obecnej działają 73 punkty biblioteczne — 
umieszczone przy szkołach. Pozostałych 7 punktów bibliotecznych zostanie uru
chomionych w październiku br. Tak więc w roku 1949 pełna sieć biblioteczna 
powiatu zostanie zrealizowana — podczas gdy jeszcze w listopadzie roku 
1948 czynnych było zaledwie 19 punktów.

zowanych przez Kuratorium OSP. 
równicy punktów bibliotecznych 
też udział w jednodniowej konfei

Do zakładania i utrzymywania pu
blicznych bibliotek powszechnych zo
stały powołane samorządy terytorialne 
„Dekretem o bibliotekach i opiece nad 
zbiorami bibliotecznymi". Z roku na 
rok zrozumienie społeczeństwa dla 
spraw bibliotecznych wzrasta, co zna
lazło swój wyraz w zwiększeniu preli
minowanych sum budżetowych na po
trzeby bibliotek. Podczas gdy w roku 
1948 największy budżet biblioteki gmin
nej wynosił 50 000 zł — w roku bieżą
cym maksymalny preliminarz opiewa 
na 175 000 zł, a budżet Biblioteki Po
wiatowej zamyka się po stronie wydat
ków i dochodów sumą 2 105 010 zł, A 
jednak 6tan ten nie jest wystarczający 
i nie trzeba by lat na zaspokojenie po
trzeb czytelniczych terenu, gdyby nie 
pomoc państwa, zapewniona dekretem. 
W ostatnich dwu latach pomoc ta przy
brała znacznie na sile. W
8 bibliotek gminnych i 2 miejskie na
szego powiatu otrzymały z funduszów 
inwestycyjnych państwa 
biblioteki oraz komplet , Wiedzy Po
wszechnej", liczący 163 egzemplarzy. 
Ponadto w ramach akcji KUK każdy 
punkt otrzymał na własność komplet 
12-tomowy, który do końca roku bie
żącego ma wzróść do 50 tomów.

Tej właśnie wzmożonej akcji państwa 
zawdzięcza powiat pełne zrealizowanie 
sieci bilbliotecznej w roku 1949.

W chwili obecnej księgozbiory wszy
stkich bibliotek liczą około 13 000 to
mów. Tak więc na 6 mieszkańców przy
pada 1 książka, podczas gdy na począt
ku roku 1948 stan księgozbioru wyra
żał się stosunkiem — 1 książka na 12,5 
mieszkańców.

A jak przedstawia się sprawa wyko
rzystania księgozbioru? W miesiącu lu
tym br. na opracowanych 7909 tomów 
(komplety 500-tomowe) ciągle jeszcze

roku 1948 —

napływały, książki trzeba było oprawić, 
opracować itd.), czytelników zapisa
nych było 2465, odwiedzin — 6238, wy
pożyczeń ogółem 7103. Poza tym biblio
teki udostępniły komplety książek dla 
18 zespołów czytelniczych w terenie. 
W akcji zespołowego czytelnictwa po
wiat poznański przoduje w wojewódz
twie.

Kierownikami bibliotek gminnych i 
punktów bibliotecznych — poza jedną 
osobą — są nauczyciele. Za wyjątkiem 
jednego >— wszyscy bibliołekarze gmin
ni są przeszkoleni na kursach zorgani-

Kie- 
brali 

też udział w jednodniowej konferencji. 
Bolączką naszego terenu — to brak 

pomieszczeń dla bibliotek i co się z 
tym wiąże, odpowiednich urządzeń. Ma
ło która biblioteka ma tak pomyślne 
warunki jak np. Gminna Biblioteka w 
Żabikowie (2 izby), czy Gminna Biblio
teka w Tarnowie Podgórnym ze swą 
wzorowo wyposażoną wypożyczalnią i 
czytelnią. Wiele bibliotek do dziś mie
ści się ,,kątem" w izbie szkolnej, czy 
świetlicy nie mając nawet własnej 
szafy dla zabezpieczenia księgozbioru. 
Ten stan rzeczy musi ulec zmianie! Do 
pojęcia „biblioteka" poza księgozbio
rem i czytelnikami należy lokal odpo
wiednio oświetlony, ogrzany i wypo
sażony w sprzęty. Od dobrych warun
ków zależy owocna praca.

Pamiętajmy, że kulturę narodu mie
rzy się nie ilością napisanych dzieł, ale 
ilością przeczytanych książek, ilością 
dobrze zorganizowanych bibliotek!

(W)

Na 45 dni przed terminem
wykonają plan Spółdzielnie Pracy

Niewykonanie rezolucji ONZ z 1946 r. 
odwleka ukrócenie krwawego reżimu gen. Franco 
Nieoczekiwany zwrol w sprawie b. kolonii włoskich |

NOWY JORK (PAP). Delegat polski dr JULIUSZ SUCHY zapoczątko
wał w komisji politycznej ONZ debatę nad sprawą Hiszpanii, wzywając 
ONZ do potwierdzenia swych poprzednich, potępiających gen. Franco 
uchwał.
Delegat polski oświadczył, że wynik 

tej debaty będzie miał znaczenie ogól- 
no-światowe i że wycofanie się ONZ z 
poprzedniego stanowiska byłoby ka
tastrofalne. Wynikiem powtórnego o- 
mówienia na forum ONZ kwestii hi
szpańskiej powinno być umożliwienie 
narodowi hiszpańskiemu pozbycia się 

reżimu i 
miłują-

wszystkim decyzji w sprawie odwoła
nia ambasadorów i posłów z Madrytu. 
Już w styczniu 1947 roku do Madrytu 
przybył ambasador argentyński. Od 
tego czasu do chwili obecnej 9 państw 
wznowiło normalne stosunki dyploma
tyczne z Madrytem. Jednakże akcja 
tych państw jest mniej ważna w po
równaniu z polityką USA i Wielkiej 
Brytanii, na które spada główna odpo
wiedzialność za utrzymanie się reżimu 
Franco w Hiszpanii.

*

obecnego terrorystycznego 
powrotu do rodziny narodów 
cych pokój.

Dr Suchy przypomniał, że w 
Zgromadzenie poleciło Radzie 
czeństwa — potwierdzając to w r. 1947 
—< „powziąć odpowiednie kroki dla 
zaradzenia sytuacji, jeżeli w ciągu 
zbyt długiego czasu w Hiszpanii nie 
powstanie rząd demokratyczny".

W dwa i pół lat po przyjęciu tej 
uchwały — stwierdza delegat Polski 
— Franco nie tylko jest nadal u wła
dzy, lecz dzięki nowej konstytucji zdo
łał nawet umocnić jej podstawy praw
ne. Prowadzi on nadal tę samą polity
kę lekceważenia społeczności między
narodowej, naigrawania się z ONZ i 
prześladowania narodu hiszpańskiego.

Trwanie reżimu Franco — stwierdza 
delegat Polski — stało się możliwe 
wskutek niewykonania rezolucji ONZ 
z 1946 roku. Nie wykonano przede

1946 r.
Bezpie-

19 państw południowo-amerykań
skich na posiedzeniu Komitetu Poli
tycznego ONZ w dniu 4 maja — wy
sunęło łączną propozycję oddania by
łych kolonii włoskich pod powiernic
two ONZ, w dążeniu do ogłoszenia ich 
niepodległości w możliwie najkrót
szym czasie. Jeśli chodzi o Libię, re
zolucja określa ten okres czasu na 
10 lat. W sprawie włoskiego Somali 
i Erytrei rezolucja nie podaje termi
nu. Rezolucja zwraca również uwagę 
na „słuszne roszczenia" Etiopii do E- 
rytrei.

Zgłoszenie powyższej rezolucji prze% 
większość państw południowo-amery
kańskich jest wynikiem kompromisu, 
jaki zaszedł między ich pierwotnymi 
tendencjami prowłoskimi, a ich nie
chęcią do podziału posiadłości Afryki 
między kolonialne mocarstwa euro 
pejskie, zwłaszcza do oddania Cyre- 
najki Wielkiej Brytanii.

W Poznaniu rozpoczęły się obrady 
zjazdu głównych komisji branżowych 
Central Spółdzielni Pracy, poświęco
ne sprawie ustalenia profilu produk
cyjnego CSP.
Oprócz przewodniczących Okręgo- 

wych Komisji Branżowych i kierowni* 
ków oddziałów CSP, w zjeżdzie biorą 
udział przedstawiciele Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, Minister* 
stwa Przemysłu Lekkiego i KCZZ. W 
szeregu referatów omówiona została 
rola spółdzielczości pracy w Polsce Lu* 
dowej.

Problem drobnej wytwórczości ma 
znaczenie doniosłe, tak od strony go* 
spodarczej jak i socjalnej. Drobna wy* 
twórczość winna być w coraz większym 
stopniu organizowana w jednostkach 
gospodarczych, uspołecznionych o wyż
szej formie ustrojowej. Takimi jedno
stkami uspołecznionymi opierającymi 
swą działalność na kolektywnej zespo
łowej pracy obok organizacji gospo
darczych państwowych jest spółdziel* 
czość pracy.

CSP zrzesza w 15 branżach około 
1 300 spółdzielni, w tym 1 015 produk* 
cyjnych. Plan produkcji tych spółdziel
ni na rok 1949 określony został na su* 
mę 23 866 milionów zł, z tej sumy kwo
ta 12 346 milionów zł objęta jest naro* 
dowym planem gospodarczym, co dla 
spółdzielczości pracy stanowi dowód 
włączenia jej w nurt gospodarki uspo
łecznionej. Spółdzielniom województwa 
warszawskiego przypada największy u* 
dział w wykonaniu planu, a mianowi
cie na kwotę 4 882 mil. zł; łódzkiego — 
4 131 mil. zł; krakowskiego — 2 915 
mil. zł; katowickiego — 2 658 i wroc* 
ławskiego 2 324 mil. zł, zaś poznańskie* 
go — 1 271 mil. zł.

Spółdzielczość pracy, doceniając wa
gę przyjętych na siebie zobowiązań, 

- 674 ha, gdańskie stara się udziałem swoim we wszyst*

500-tomowe
cówkach spółdzielczych zwołane zo« 
stały narady oszczędnościowe celem 
przepracowania planów oszczędnościo* 
wych. Jak wynika z dotychczasowych 
obliczeń suma oszczędności uzyskanych 
przez racjonalizację pracy i wynalaz
czość robotniczą, przekroczy w bieżą* 
cym roku pół miliarda zł. I

pod uprawę tytoniu
WARSZAWA (PAP). Według o- 

statnich obliczeń, kontraktacja upraw 
. ..tytoniu, która w br. została przedłużona 

o kilka tygodni ze względu na trudne 
warunki atmosferyczne, objęła obszar 
14 801 ha. Największą część upraw, o- 
bejmującą 7 056 ha, przeznacza się pod 
tytoń papierosowy jasny, pozostałe ga
tunki tytoni papierosowych obejmą ob
szar 6 135 ha, uprawy tytoniu cygaro*' 
wego — 337 ha oraz uprawy najwyż
szego gatunku tytoniu — 309 ha.

Obszar plantacji tytoniu w poszcze
gólnych województwach przedstawia 
się jak następuje: woj. lubelskie — 
5 936 ha, krakowskie — 2 936 ha, kie- 

Jeckie — 2 8.56 ha, pomorskie — 1 695 
ha, białostockie
— 495 ha, rzeszowskie — 154 ha 
olsztyńskie — 155 ha

i

Rekordowy połów
polskich rybaków

SZCZECIN (PAP). Na wodach 
Bałtyku w rejonie Kołobrzegu, cztery 
kutry złowiły w ciągu jednego dnia 
17 500 kg ryb, w tym 7 900 kg szpro* 
tów, 7 400 kg dorsza i 2 200 kg śledzi. 
Wynik te pobił wszystkie dotychczaso
we rekordy połowów na wybrzeżu za- 
chodnim. Nadchodzące meldunki wska*. 
zują, że rybacy natrafili na ławice. i

kich ogólno-państwowych akcjach go
spodarczych nadążać za przemysłem 
państwowym

Tak więc współzawodnictwo pracy 
dało w wyniku przyspieszenie produk- 
cji bez powiększenia robotniko--godzin, 
na skutek czego przyjęty na rok 1949 
plan na sumę 23 866 mil. zł zostania 
wykonany do dnia 15 listopada br., tj. 
o 45 dni przed terminem.

W pozostałych do końca roku — 
dniach roboczych, spółdzielnie wykona
ją dodatkowo produkcję na ogólną su*

Równolegle do czynów 1-majowych 
zgłaszanych przez wszystkie zakłady 
pracy, młodzież harcerska z równym 
entuzjazmem przystąpiła do uczczenia 
przez konkretne czyny Święta Pracy. 
Młodzfeż harcerska, poprzez szereg 
zgłoszonych i wykonanych prac, wyka* 
zała nierozerwalną solidarność z klasą 
robotniczą. Między innymi 10 drużyna 
harcerży im. Tad. Kościuszki w Skiere* 
szewie (hufiec Gniezno) w 250 praco*

FRANCO 
ofiarowuje posadę 

ANDERSOWI
RZYM. Według doniesień z Madry

tu ruch powstańcy w Hiszpanii fraki- 
stowskiej przybiera ostatnio coraz bar
dziej na sile. Podobno Franco zamierza 
za radą swoich opiekunów z Wall-Stree* 
tu i londyńskiej City użyć do walki z 
ruchem wyzwoleńczym najemnych od
działów andersowskich.

Jak donosi dziennik włoski „Popolo" 
w związku z trudną sytuacją reżimu 
Franco, Wielka Brytania, Francja, Wło
chy, Belgia i Szwajcaria zgodziły się 
na udzielenie mu pomocy finansowej. 
Wielka Brytania wyiraziła już zgodę na 
sumę 8 mil. funtów szterlingów, Francja
— na 10 miliardów franków. Włochy
— na 14 miliardów lirów, Belgia — na 
miliard 500 milionów franków, Szwaj-

godzinach uporządkowała i ogrodziła 
boisko szkolne, sportowe i oczyściła 
zieleniec miejscowego przedszkola. 
Równie konkretny czyn zrealizował hu
fiec harcerzy Pozinań-Śródka, który na 
terenie Szkoły Podstawowej nr 19 prze
prowadził prace porządkowe oraz przy* 
stąpił do rozbiórki .zniszczonego przez 
działania-wojenne domku murowanego.

Jednym z naprawdę udanych czynów 
1-majowych były -występy 40 Poznań* 
skiej Drużyny Harcerzy im. Fr. Cho
pina — chóru „Miniaturka", który w 
samym dniu Święta Pracy wyjechał na 
odległe majątki Państwowych Gospo
darstw Rolnych do Oporowa (pow. 
Leszno) i Gościejewic (pow. Rawicz), 
organizując na miejscu występy arty
styczne dla robotników rolnych. Ten 
sam zespół wziął udział w Bojanowie 
w uroczystościach 1-majowych.

Z okazji Święta Pracy wszystkie dru* 
żyny Chorągwi Wielkopolskiej zorgani
zowały wewnętrzne akademie, na któ
rych odczytano specjalny rozkaz Na* 
czelnictwa Związku Harcerstwa Pol
skiego.

|— U naszych 
L PRZYJAClOŁ-l

Rząd Czechosłowacji zezwolił na otwar. 
cie w czeskim Cieszynie samodzielnego 
gimnazjum polskiego, z językiem polskim 
jako wykładowym.

*
Program budownictwa mieszkaniowego 

w Moskwie został w roku bieżącym po
większony 1,5 razy, w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Na terenie stolicy ZSRR 
znajduje się obecnie w' budowie ponad 
2 tysiące większych obiektów.

#
Ogólna cyfra szkód wojennych Czecho

słowacji dochodzi do 1 biliona 352 miliar
dów koron czeskich, przy uwzględnieniu 
dzisiejszej siły nabywczej korony.

♦
W Czechosłowacji zorganizowano współ

zawodnictwo w zbiórce starego papieru 
Współzawodniczą pomiędzy sobą poszcze
gólne szkoły, poszczególne klasy i po
szczególni uczniowie. W ten sposób ze
brany papier służyć będzie po przeróbce 
do wydania dzieł oraz 
szkolnych.

•podręczników

*
Wiosenne roboty polne 

są na ukończeniu. Według 
mów stan ozimin jest w całym kraju bar
dzo dobry.

na Węgrzech 
oceny agrono.

•» * -- v I-------« *****XM.J. V*. llUllAUry, UZ.VVU.J-
jmę 2 465 mil. zł jako odzew na wezwa- ’ ca.ria na 25 milionów franków. Całą o- 
jnie Krajowej Narady Oszczędnościo*'perację finansować ma Bank Eksporto- 
|wej z dnia 18. 3. br. we wszystkich pla* wo=importowy USA. |

LOTERIA KSIĄŻKOWA 
TYGODNIA OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 
GDY LOS Cl Się UŚMIECHNIE,
U7V13 KC7. CIEKAWĄ KSIĄŻKĘ — BON KREDYTOWY...
W 1 yjrA/lDZi. BIBLIOTECZKĘ (złożoną z 50 książek) 

APARAT RADIOWY (dar Polskiego Radia) 
CENA LOSU TYLKO 30,— Z-Ł 

CO TRZECI LOS WYGRYWA I d5;4
LOSY DO NABYCIA NA STOISKACH LOTERYJNYCH

— To tutaj! — oznajmił Ben. — Ale Ambro
żego nie ma w domu.

— Gdzie on może być? — spokojnie pytała 
Betsy.

— Nie wiem... Zaczekajmy na gospodynię... 
ubiera się właśnie.!,

— A skąd wiecie, że go nie ma w domu?
— Byłem w jego pokoju.
Milczeli. Chyba nie porwano ich razem? Każ

dy z nich miał to na myśli, ale nikt nie chciał 
głośno wyrazić tego przypuszczenia. Weszli do 
środka domu.

Gospodyni zjawiła się wreszcie. Była to ogrom
nego wzrostu Mulatka, około 50, o bardzo suro
wym wyrazie twarzy. Ben po kolei wymieniał 
nazwiska przybyłych. Gospodyni, której na imię 
było Hattie, a na nazwisko Rivers, po kolei 
kiwała głową każdemu, chociaż jej twarz była 
wciąż jednakowo nachmurzona i nieprzyjazna. 
Stała po środku pokoju, z rękami skrzyżowany 
mi na piersiach, nie czyniąc najmniejszego ge 
stu, by zaprosić ich do wnętrza domu. Najwi 
doczniej chciała najszybciej pozbyć się ich.

— Hattie, nie wiecie przypadkiem, gdzie może 
być o tej porze Bishop7 — dopytywał się Ben. j

— Skąd mogę wiedzieć? — przyszła lodowata 
odpowiedź z jej strony.

— Musimy koniecznie odszukać go...
— Zdaje się, że Ambroży, to wasz dobry zna

jomy? — zapytała, patrząc badawczo na Bena.
— Tak.
Znów zapanowało milczenie.
— Bo my go koniecznie musimy odszukać...

— A cóż to? Za portki go trzymam, czy co?
Po dłuższej chwili Hattie zapytała Bena:
— Od jak dawna znacie się z Bishopem?
— Chyba więcej jak pół roku...
— Hm...
— A bo co?
Po każdym wypowiedzianym zdaniu zapadało 

larominutowe milczenie. Ben stał zupełnie wy- 
rącony z równowagi. Hattie nigdy nie była do- 
ąd tak nieprzyjaźnie usposobiona do niego, jak 
teraz. Zastanawiał się, co mogło wpłynąć na 
zmianę jej stosunku doiniego. A może to obec
ność białych była przyczyną?

— Pani Rivers... — odezwała się wreszcie Bet
sy, robiąc krok naprzód ku niej. — To z mojego 
powodu przyszliśmy tu do pani. Mój mąż nie 
wrócił dziś w nocy do domu. Boimy się, czy go 
nie spotkało coś złego. Myśleliśmy. że może 
Bishop będzie coś wiedział...

— A skąd on miałby wiedzieć?
— Byli razem tej nocy.
— Pili razem?... 'Włóczyli się?

— Nie. Byli razem na zebraniu.
Patrzyła po kolei na każdego z obecnych.
— Na jakim zebraniu?
— Nie bądź-że, droga Hattie, taka podejrzliwa, 

— zawołał zniecierpliwiony Ben. — To są wszy
stko nasi towarzysze! Należymy do tej samej 
organizacji...

— To tak! — niemal krzyknęła gospodyni. — 
Czemu od razu nie powiedzieliście?

Podejrzliwość i upór pani Rivers topniały naj
widoczniej, Naraz twarz jej znów nabrała suro
wego wyrazu.

— Czy Ambroży Bishop należy do partii?
— Tak... Jest razem z nami w tej samej ko

mórce.

— Więc o co chodzi?
— Jeżeli chcesz, to ci powiem... Nie lubię ludzi, 

którzy sobie kpią ze mnie... Jeżeli wasza partia 
jest rzeczywiście taka dobra, jak to mi wciąż 
opowiadacie, dlaczego przyjmuje się do niej ta
kich ludzi, jak Ambroży Bishop...

Nikt nic nie mówił. Dopiero po chwili Ben za* 
pytał z całym spokojem:

— Dlaczego? A cóż on takiego zrobił?
— Co zrobił? — wybuchnęła naraz. — Taki 

pijak... codziennie jest pijany, jak bela!... On si<? 
jeszcze pyta dlaczego?...

Ben zwrócił się do Willa Carmichael‘a:
— Czyście wiedzieli, że Ambroży pije?
— Nie... pierwszy raz o tym słyszę...
Clarence przerwał, wtrącając:
~ ni.e widziałem o tym, że pije... Do mnie 

mówił, że jest abstynentem! Dopiero wczoraj w 
nocy częstowałem go kieliszkiem ginu — było 
tak zimno — ale odmówił.

Gospodyni wybuchnęła hałaśliwym śmiechem.
— Co też mi tu opowiadacie... przecież on się 

co noc upija... Co noc!

— Aha...
— A o co chodzi?
— O nic!
— Widzę, Hattie, że tu o coś jednak chodzi., 

Bądź szczera! Ktoś musiał cię źle do nas uspo
sobić...

— Nic podobnego...

— Czy aby na pewno? — zapytał poważnie 
Ben.

— Czy na pewno? Patrzcie państwo! Ja nie 
kłamię! Kto z nas lepiej zna Bishopa? Wy, czy 
ja? Kto wynosi te wszystkie próżne butelki, co? 
Myślałby kto, że on się myje tym ginem... — 
Zatrzymała się, zasapana.

Betsy nagle przemówiła:
(Ciąg dalszy nastąpi)



I TY MOŻESZ BYĆ

współtwórcą rodzimej kultury
Hubert Kien — wizytator szkól

W osiggnięciu takiego celu — szerokim rzeszom pomaga „Czytelnik
QKRES PRZEMIAN społecznych i 

ustrojowych skierował zaintere
sowania szerokich mas na zagadnienia 
społeczne w wyższej może mierze, niż 
to się działo kiedykolwiek. Charakte
rystycznym przy tym dla naszej epoki 
jest to, że nie ogranicza się ona do 
rozważań teoretycznych, lecz dąży do 
coraz nowych rozwiązań praktycznych, 
wykazując niesłabnący dotychczas dy
namizm. Idziemy śmiało ku celom o- 
kreślonym, z wiarą, że osiągniemy 
wyższy poziom życia kulturalnego i 
gospodarczego, że wzniesiemy się na 
doskonalsze stopnie życia społeczne-

Okruchy wielkiej 
C kultury

oOOO LITERATÓW zawodowych zrze- 
° szonych jest w Związku Pisarzy 

Sowieckich...
0 521 PISM CODZIENNYCH o nakła- 
° dzie 36 milionów egzemplarzy uka

zuje się w ZSRR. Wydawnictwa wszel
kiego rodzaju drukuje się w 119 języ
kach...

ALFABET I GRAMATYKA cygań- 
ska powstały w ZSRR w 1925 r. 

a już w kilka lat później kadra zawo
dowych literatów — Cyganów liczyła 
30 osób, przy czym utwory ich, prze
ważnie teksty do pieśni, spotkały się 
Z wysoką oceną krytyki...

SPECJALNA DRAMATURGIA dla 
° dzieci istnieje w ZSRR. Wystawia 

się więc nie tylko inscenizowane bajki, 
ale również „prawdziwe" trzyaktowe 
sztuki, których tematem są sprawy co
dzienne kraju. Sztuki tego rodzaju pi- 
szą najwybitniejsi autorzy, jak: W. Ka
tajew, A. Tołstoj i inni...

7 700 TEATRÓW ZAWODOWYCH — 
^213 znajduje się w ośrodkach wiej

skich. Przeszło połowa kin, na ogólną 
liczbę 31.000, mieści się w małych sku
piskach robotniczych, lub w kołcho
zach...

TA WIE KSIĄŻKI ukazały się w r.
-L' 1913 w języku białoruskim, zaś 

w r. 1946 — 693 utwory w 8 milionach 
egzemplarzy...

ĄTAŁE BIBLIOTEKI Związków Za- 
wodowych, w ilości 1650, założo

ne zostały w bieżącym roku. Każda z 
nich liczy 1500 tomów literatury pięk
nej i politycznej. Biblioteki te przezna
cza się w pierwszym rzędzie dla zakła
dów pracy w przemysłach: węglowym, 
włókienniczym i transporcie...

40 MILIONÓW DZIECI, młodzieży 1 
dorosłych kształciło się w radzie

ckich szkołach i na kursach w przed- 
’ wojennym roku szkolnym 1939—1940. 

Jest to tyle, ile wynosiła wtedy cała — 
bez wyjątku — ludność Anglii!

W ZSRR początkowe nauczanie 1est 
. powszechne, obowiązkowe i bezpłatne. 
Studenci wyższych szkół otrzymują od 
państwa stypendia, mieszkanie, utrzy
manie i wszelkie pomoce naukowe.

W szkołach Rosji Carskiej w latach 
1914/1915 uczyło się około 8 milionów 
dzieci.

W 112 JĘZYKACH prowadzona by- 
” ła w roku 1938 nauka w szko

łach ZSRR. W tyluż językach drukuje 
się podręczniki szkolne. Imperium car
skie pozostawiło Związkowi Radzieckie
mu w dziedzictwie 40 narodów bez wła
snego alfabetu i piśmiennictwa. Wszyst
kie te narody kształcą obecnie młodzież 
w językach ojczystych.

PÓŁTORA MILIONA OSÓB studiu
je obecnie w ZSRR w szkołach 

wyższych (łącznie ze studiami korespon
dencyjnymi). Studiują one w 772 wyż
szych zakładach naukowych 1 1600 spe
cjalnych szkołach zawodowych.

Dane te dotyczą roku szkolnego 1946/ 
1947. Od tego czasu ilość uczelni i stu
dentów poważnie wzrosła. W roku 1948 
przyjęto na pierwszy rok studiów 387.000 
słuchaczy, czyli więcej, niż przyjmowa
no przed wojną.

620 TYS. OSÓB studiowało W ZSRR 
w roku 1939/40 w wyższych zakła

dach naukowych. W tym samym czasie 
łączna liczba studentów w 22 krajach 
Europy Środkowej i Zachodniej, razem 
wziętych, wynosiła 486 tys. osób, a więc 
134 tys. osób mniej.

Ani jednej uczelni wyższej 
•nie było przed Rewolucją w Uz

bekistanie. Obecnie istnieje tu 29 wyż
szych zakładów naukowych, 110 specjal
nych szkół zawodowych oraz Uzbecka 
Akademia Nauk.

Przed Rewolucją zaledwie co szósty 
Kirgiz umiał czytać. Obecnie na tysiąc 
Kirgizów przypada ponad 600 piśmien
nych.

9 00 INSTYTUTÓW NAUKOWO-BA- 
" DAWCZYCH prowadzi Akademia 

Nauk ZSRR. W należących do niej la
boratoriach i stacjach doświadczalnych 
zatrudnia się 10 tys. współpracowników. 

Biblioteki Akademii Nauk ZSRR liczą 
10 milionów książek. Jedna z nich, fun
damentalna Biblioteka Nauk w Lenin
gradzie, posiada 6 milionów tomów, jej 
filia (Biblioteka Nauk Społecznych) — 
2 miliony tomów.

r00 MILIONÓW EGZEMPLARZY wy- 
D nosił łączny nakład książek, które 

wydały firmy wydawnicze Moskwy 
rocznie przed wojną (17 tys. tytułów!). 
Stanowiło to prawie półtora miliona 
książek dziennie. Przed Rewolucją wy
dawano 13 razy mniej książek.

nr GAZET o znaczeniu ogólno-ra- 
zJD dzieckim ukazuje się w Moskwie. 

Poza tym ukazują się dwie gazety ob
wodowe, jedna miejska, kilkaset tygod
ników i miesięczników, 150 gazet fa
brycznych i studenckich oraz t ponad 9 
tys. ściennych gazet w przedsiębior
stwach, osobnych cechach itp.

nnro BIBLIOTEKI posiada Moskwa.
ZZDO posiadają one 64 miliony ksią

żek. Największa z nich składa się z 10 
milionów egzemplarzy.

ci a TEATRY posiada Moskwa. Ich 
roczny bilans — to 8 milionów wi

dzów. W 45 tonach- stolicy ZSRR bywa 
codziennie 100 tys. widzów. T. zw. Zie
lony Teatr (pod otwartym niebem) w 
Centralnym Pa-ntu Domieścić może 20 
tyś widzów.

go, gdzie każdy człowiek będzie się 
czuł pewniejszym i szczęśliwszym, niż 
to było możliwe w dotychczasowych 
formach ustrojowych.

Wiadomo, że człowiek nie może roz
wijać się poza społeczeństwem. Wszy
stkie zdobycze kulturalne wyrastają 
na glebie współżycia społecznego i na
wet najbardziej indywidualny wysiłek 
człowieka staje się wartościowym do
piero wówczas, kiedy nie jest izolowa
nym, lecz wnika w społeczeństwo, zo- 
staje przejęty przez innych i przecho
dzi na dalsze pokolenia, doznając o- 
czywiście w swym pochodzie w przy
szłość nieustannych przekształceń.

W CIĄGU OSTATNICH LAT do
konał się u nas olbrzymi od- 

skok od układu stosunków przedwo
jennych. Dotyczy to również działal
ności na polu kulturalno-oświatowym. 
Ideałem naszym jest, ażeby każdy Po
lak mógł czerpać w maksymalnej mie
rze z dóbr kulturalnych, aby był czło
wiekiem wykształconym, wrażliwym 
na piękno, rozumiejącym znaczenie 
nauki i 6ztuki, Interesował się wszel
kimi przejawami życia czynnie — i 
przez to stawał się współtwórcą naszej 
kultury.

Na tym tle uwypukla się wyraziście 
działalność „Czytelnika". Jest rzeczą 
jasną, że nie leży w jego możności, 
ani w jego zamiarach objęcie tych 
funkcyj oświatowych, które wchodzą 
w resort Ministerstwa Oświaty. Nie
mniej jednak zadania oświatowe, któ
re spełnia Instytut Kulturalno-Oświa
towy „Czytelnika" stanowią poważny 
Wkład w oświatę pozaszkolną i swo
istym sposobem realizacji tych zadań 
przyczyniają 6ię do uspołecznienia na
szego narodu przez upowszechnienie 
i pogłębienie czytelnictwa wśród 
73 919 członków, zgrupowanych w 
2363 kołach, z których 1431 powstało 
w odległych zakątkach osad fabrycz
nych i wsi.

Dla utrzymania ścisłej łączności or
ganizacjami z kołami na obszarze 
kraju Instytut posiada 12 Inspektora
tów w województwach, na terenie któ
rych 
1192 punkty biblioteczne i 1135 czy
telni 
cego 
nowego Czytania w zakresie lektury 
popularno - naukowej'. Dla zbliżenia 
zwłaszcza czytelników wiejskich do 
książki Instytut zorganizował 11 ze
społów „Żywego Słowa", które dały 
dotychczas 2208 audycyj dla 403 456 
słuchaczy; urządzono również 923 spot
kań autorów z czytelnikami dla 
311 186 słuchaczy Obie akcje przy
czyniły się w ogromnej mierze do 
wszechstronnej propagandy słowa dru
kowanego.

Jednym z najbardziej charaktery
stycznych walorów społecznych „Czy
telnika’ jest to, że nadwyżki wygo
spodarowane przez spółdzielnię nie 
rozpływają się w masie drobnych za
zwyczaj udziałowców, lecz przezna- 
cone są w całości na działalność o- 
światową. Członkowie „Czytelnika" 
stanowią zatem wieiką rodzinę ludzi, 
owianych ideą współdziałania w dziele 
rozbudowy oświaty. Wielka ta wspól
nota społeczna reprezentuje ideologię 
naszego ustroju demokratycznego, jest 
więc funkcją społeczną w ustroju de
mokratycznym, 
wytwory mają 
łecznej oraz 
współpracy.

Praca nad upowszechnieniem oświa
ty objąć musi całe społeczeństwo. To 
szczytne zadanie wszystkich Czytelni- 
kowców winno być zachętą do dalszej 
wytrwałej i radosnej pracy dla dobra 
braterskiej wspólnoty naszego narodu, 
do której wszyscy należymy, (ts)

Działalność ta i jej 
cechę celowości spo- 
charakter zbiorowej

Przystępujemy do szturmu
Dobra książka i dobra prasa codzienna to znakomity pokarm duchowy dla 

człowieka pracy — po całodziennym trudzie. Dobra książka i dobra prasa da
ją z jednej strony odprężenie psychiczne, z drugiej — wzbogacając umysł w 
nowe elementy wiedzy — podnoszą Kulturę człowieka, wzmacniają jego po
stawę życiową i torują drogę postępowi. Dobra książka i dobra prasa zapo* 
biegają też niebezpieczeństwu powrotnego analfabetyzmu.

Kto nie zerwie kontaktu z książką i prasą po ukończeniu szkoły podstawo
wej, ten zachowuje pełnię władzy umysłu i pełnię życia. Kto zerwie ten kon
takt, wpada w sidła powrotnego analfabetyzmu i staje się ciężarem społe* 
czeństwa.
Już od wczesnego dzieciństwa, bo od 

II klasy szkoły podstawowej młodzież 
poprzez książeczki i czasopisma dzie
cięce, zaprawia 6ię do systematycznego 
czytelnictwa i do nauki z książek o tre
ści naukowej Odtąd wrota do wiedzy 
są dla młodzieży na oścież otwarte, 
narastają trudności, które w dziedzinie 
czytelnictwa trzeba pokonać, wzrastają 
wymagania obowiązującego programu, 
bo Polska Ludowa chce przez czytelnic
two dobrych książek i czasopism mło
dzieżowych wychować światłego obywa
tela o naukowym światopoglądzie. W 
okręgu poznańskim biblioteki szkolne 
rosną, jak grzyby po deszczu. Dziś ma
my ich już prawie 2038 z ogólną liczbą 
około 420 000 tomów. To jednak wszy
stko mało i jeszcze dużo musimy zmo
bilizować środków, by zaspokoić real
ne potrzeby społeczeństwa wychowane
go w socjalistycznym duchu.

Po wyjściu ze szkoły podstawowej 
— jeśli absolwent dalej systematycznie 
się nie kształci — czeka na niego go
towa i stale rozbudowująca się sieć bi
bliotek publicznych w liczbie 2377 w 
całym okręgu z liczbą około 450 000 to
mów. Przy bibliotekach publicznych 
częstokroć uruchomione są czytelnie 
książek i czasopism. Można tam od* 
począć po ciężkim trudzie, można 6ię 
dowiedzieć, co się dzieje w świacie, 
można oderwać 6ię na chwilę od co
dziennych trosk i kłopotów. Sieć bi
bliotek powiatowych i gminnych oraz 
punktów biblioteczny oh w gromadach 
czeka na człowieka pracy — z dobrą 
książką i dobrą codzienną prasą.

Obywatelu! Zajrzyj tam! Wstąp na 
chwilę! Jeśli raz spróbujesz poczytać, : 
będziesz odtąd stałym czytelnikiem, bę* 1

dziesz tęsknił do książki 1 prasy. Bo 
dobra książka i dobra prasa tym się od* 
znaczają, że zagarniają w niewolę mi* 
liony ludzi na całym świacie, otwiera* 
ją im oczy na życie bieżące, uczą wal
czyć o postęp, pokój i dobrobyt dla 
szerokich mas pracujących!

Jeśli obywatelu ukończyłeś szkolę, 
to zapisz się do zespołu czytelniczego. 
W tej chwili zespołów takich na tere
nie okręgu istnieje 209, a będzie ich 
znacznie więcej. Prowadzą je nauczy
ciele przeszkoleni, ożywieni wiarą w 
człowieka, w jego wartości i możliwo
ści rozwojowe, W zespole czytelniczym 
nieraz odnajdziesz obywatelu siebie, 
rozbudzisz swój umysł i zapragniesz 
być kulturalnym — pełnym człowie
kiem!

W „Tygodniu Oświaty, Książki i Pra
sy" niech wszyscy przypuszczą szturm 
do bibliotek, do książek i do prasy. W 
odrodzonej Ludowej Polsce zrobiliśmy 
już olbrzymi krok naprzód! Jednak 
jeszcze dużo ludzi stroni od książki i 
prasy. Wszyscy, którzy czytają, niech 
obudzą śpiących, niech im wsuną do rę
ki książkę czy gazetę, niech im otworzą 
oczy na lepsze jutro przez wrastanie 
w kulturę!

Partie polityczne, postępowe organi
zacje społeczne i kulturalno-oświatowe, 
organizacje młodzieżowe, zakłady pra
cy — wszyscy — do dzieła! Zbudźcie 
śpiących z letargu! Otwórzcie im wro
ta prowadzące do ukulturalnienia sze
rokich mas! Wszyscy do książki i pra
sy — od najmłodszych do najstarszych! 
Wszyscy — robotnicy, chłopi, rzemie
ślnicy i pracownicy umysłowi — czy
tajcie książki i prasę, bo to droga do 
postępu, wysokiej stopy życiowej i do- 
brobytul

uruchomiono przy pomocy kół

prasy. Z początkiem roku bieżą- 
zorganizowano 547 Zespołów Pla-

Tnstytut kulturalno-oświa
towy „Czytelnika" prowadzi 

również prace badawcze, szkoli pra
cowników oraz ochotnicze siły na 
przodowników czytelnictwa, dopoma
ga organizować odczyty, wycieczki, 
wyjazdy do teatrów, na koncerty itp. 
W działalności swej Instytut nawiązu
je i utrzymuje niezbędne kontakty z 
innymi organizacjami prowadzącymi 
prace kulturalno-oświatowe, w szcze
gólności z nauczycielstwem, wśród któ
rego „Czytelnik" posiada ponad 10 ty
sięcy członków.

Zainicjowanie przez Instytut specjal
nego wydawnictwa popularno-nauko
wego „Wiedza Powszechna" yłatwia 
szerokim rzeszom młodzieży prace sa
mokształceniową.

„Czytelnik" jest więc organizacją 
społeczną. Jest on statutową spół
dzielnią o nieograniczonej ilości u- 
działowców, własnością na razie wielu 
tysięcy współwłaścicieli, ale może stać 
się własnością milionów, a przez to 
własnością całego społeczeństwa. 
Członkiem jego może być i jest nie 
tylko inteligent pracujący, lecz przede 
wszystkim robotnik i chłop małorolny.

ZWIĄZKI ZAWODOWE
w walce z analfabetyzmem

Jeszcze w 1931 roku co czwarty o* 
bywatei polski nie umiał czytać i pi* 
sać. W przededniu wojny stan ten 
wykazał niewielką poprawę, ale 5* 
letni okres barbarzyńskiej okupacji 
»ów fatalnie pogłębił klęskę analfa
betyzmu. Liczba analfabetów doszła 
po wojnie do 4 milionów, z czego 2 
miliony stanowią element społecznie 
bardzo cenny, a ze względu na wiek 
(18 do 50 lat), najbardziej zdolny do 
produktywnej pracy. i
Na resztki ciemnoty ruszą teraz kon

centryczne ataki partii politycznych, 
organizacji społecznych, Samopomocy 
Chłopskiej, Ligi Kobiet, ZMP, ZNP, 
Wojska Polskiego, „Służby Polsce", 
związków zawodowych i wszystkich o- 
bywateli — ludzi dobrej woli.

Na akcję zwalczania analfabetyzmu 
preliminowano poważną sumę 5,5 mi* 
liarda złotych. Do końca br. wyda się 
z tej sumy półtora miliarda zł, z czego 
skarb państwa pokryje wydatki w wy
sokości 900 milionów złotych, samorząd 
232 mil. zł, KCZZ 160 mil. zł i Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych 8 mil. 
zł. Pozostałą sumę przynieść ma zbiór
ka w Tygodniu Oświaty, Książki i Pra= 
sy.

KCZZ w dziedzinie zwalczania anal
fabetyzmu może wykazać się już obec
nie poważnymi osiągnięciami. Dotych
czas z ramienia KCZZ uruchomiono 
1447 kursów, które objęły nauczaniem 
24 000 ludzi. Zadaniem KCZZ na rok 
bieżący 
sów do 
czaniem

Rzecz 
prowadzenie działalności na tak poważ
ną skalę nie było łatwe. Akcja opiera 
się wyłącznie na własnych funduszach

będzie zwiększenie ilości kur* 
3 000. Winny one objąć nau= 
ponad 45 tysięcy analfabetów, 
oczywista, że uruchomienie i

ZAMÓWIENIA NA

dzienniki i czasopisma
RADZIECKIE

2

»Czytelnika«
w całym kraju
W POZNANIU:

Czerwonej Armii 1 —■ M. Focha 16 — Daszyńskiego 48 — Garbary 
Graniczna 15 — Świerczewskiego 3

Prenumeratę można zamówić również przez wpłacenie odpowiedniej 
kwoty na konto PKO nr 1-8501 (Instytut Prasy — Warszawa. Frascati 1) 
d48s

> KCZZ. Kursy organizuje się z reguły
> w świetlicach czy zakładach pracy, 
i które ze swej strony czynią wszystko 
' aby umożliwić pracownikom naukę, 
i Uczestnikom kursów wyznacza się pra*

ce wyłącznie na zmianie dziennej. 
Mieszkających w punktach odległej* 

: szych odwozi się po wykładach do do* 
: mu. Umożliwia się im również korzy* 
. stanie z dóbr kulturalnych przez przy* 
i dział bezpłatnych biletów do teatrów, 
jkin itp.

Nie od razu wszakże i nie wszystko 
układało się pomyślnie. Nieraz trzeba 
było przełamywać fałszywy wstyd 
starszych robotników, którym warunki 
życia w ustroju kapitalistycznym unie
możliwiły zdobycie oświaty w wieku 
młodzieńczym. Czasami trzeba byio 
„wyławiać" półanalfabetów i analfabe
tów wtórnych. Największą jednak trud* 
ność stanowiło zorganizowanie sztabu 
nauczycieli zawodowych. Gdy fachow
ców nie starczyło, trzeba było uciec się 
do „mobilizacji" chętnych i odpowied* 
nich sił spoza szeregów nauczycielskich.

Wysiłk' nie poszły na marne. KCZZ 
dumą stwierdza, że nie było wypadkuz

by któryś z kursów, zorganizowanych w 
grudniu 1948 r.i styczniu br. nie doszedł 
do skutku. Ludzie raz wciągnięci do 
nauki — uczą się dalej z zapałem. W 
marcu br. wiele 5*miesięcznych kursów 
zakończyło „rok szkolny", a wyniki e* 
gzaminów przeszły najśmielsze oczeki* 
wania. Kursyi przy świetlicach fabryk 
położonych na wsi, nie ograniczały się 
tylko do robotników. Dążyły i dążye 
będą do wciągnięcia w szeregi naucza
nych również i analfabetów wiejskich.

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy, 
którego jednym z naczelnych haseł jest 
wałka z analfabetyzmem. KCZZ uczcił 
specjalnym czynem, gdyż na dzień 1 
maja zorganizowano 500 kursów 
dzi, pragnących rozstać się na 
z ciemnotą i niewiedzą.

Bastion ciemnoty, stanowiący 
ne żerowisko dla wrogiej propagandy, 
będzie zdobyty. Czas, w którym znik
nie z polskich statystyk rubryka „a* 
nalfabeci", jest bliski!

Społeczeństwo i na tym odcinku wy
kona plan — przedterminowo.

j. k. w.

dla tu* 
zawszo

podał*

Ks. Jan Polak o stosunkach
między Kościołem i Państwem

„Dziennik Łódzki" zamieszcza 
następujący list ks. Jana Polaka 
do redakcji pisma;

W związku z omawianą sprawą 
porozumienia między Kościołem i 
Państwem, proszę uprzejmie o u- 
mieszczenie moich uwag na ten te
mat na łamach „Dziennika Łódz
kiego".

Zgoda buduje, niezgoda rujnuje. 
W ostatnich tygodniach po ogłosze
niu rządowego projektu porozumie
nia między Państwem a Kościołem, 
ożywioną dyskusję prowadzi się w 
prasie, radio, na zebraniach społe* 
cznych w mieście i na wsi na te* 
temat unormowania stosunków mię
dzy Państwem a Kościołem. W 
związku z tymi rozważaniami chciał* 
bym też wypowiedzieć swoje 
skromne uwagi.

Jestem kapłanem rzym.-kat., pro* 
Milejów, pow. 

lat pracy kapłań* 
się na życie je* 
gromad i stwier*

boszcizem parafii
Piotrków. Przez 17 
skiej napatrzyłem 
dnostek, rodzin i 
dziłem, że zgodą wiele zbudowano, 
a niezgoda doprowadzała do ruiny 
moralnej i materialnej. To doświad* 

. czenie z małych komórek społecz.* 
nych można przenieść na platformę 
życia państwowego i kościelnego. 
Zgodna współpraca Państwa i Ko* 
ścioła zbuduje szczęście obywateli,Nr 123

dla których Państwo i Kościół usta
nowiono. Niezgoda, walka, niena
wiść sprowadzi nieszczęście, utrud
ni twórczą pracę, jakiej po wojnie 
powinno poświęcić się Państwo i 
Kościół.

Kierując 6ię tą zasadą, każdy 
zdrowo myślący obywatel, pragnie 
aby między Państwem a Kościołem 
nastąpiło porozumienie i to jak naj
szybciej. na podstawie projektu, 
wysuniętego przez Rząd. Każdy z 
kapłanów-Polaków musi wyznać, że 
Rząd polski, władza szerokich mas 
ludowych, nie ograniczał i nie o- 
graniczą swobód religijnych, a w 
wysuniętym projekcie nadal gwa
rantuje całkowitą swobodę wyzna
nia wiary, kultu nauczania i admi
nistracji.

Uważam, że rząd Polski Ludowej, 
który uznawałem i uznaję, który 
przez cztery lata darzył Kościół ka
tolicki i inne wyznania całkowitą 
swobodą, zasługuje na pełne zaufa
nie sfer katolickich, że 
wysunięte w projekcie 
będą dotrzymane.
Milejów, dnia 30 4

(-)
Prób.

gwawncje, 
rządowym,

1949
Ks. Jan Polak 
parafii Milejów

pow. piotrkowski

r.
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Przechadzki po Targach
W pawilonie spod znaku reki z młotem

WZAJEMNA POMOC

Trzy pawilony na MTP gremialnie odwiedzają panie. Należą do nich: 
pawilon Włókienniczy, Centrali Tekstylnej oraz pawilon Rzemiosła.

Dlaczego? — Oto w pawilonach tych zebrano najwięcej interesujących 
kobietę eksponatów, przy czym o ile pierwsze dają jedynie tylko prze
gląd naszej wytwórczości z zakresu włókiennictwa, to w ostatnim ujrzymy 
to wszystko, co przeciętny obywatel potrzebuje, by się ubrać i wygodnie 
mieszkać. Słowem jest tam wszystko z zakresu codziennego użytku. Na 
swój sposób tłumaczy mi to wieśniaczka z Krakowskiego. Pierwszy raz 
jest w Poznaniu, po raz pierwszy ogląda tak wielką imprezę wystawową. 
Zwiedziła już wszystkie pawilony, obejrzała eksponaty uważnie, ma więc 
wyrobioną skalę porównawczą.

Pochwala meblarzy
Stoisko stolarzy z Kalwarii Zebrzydo

wskiej jest oblegane stale przez zwie
dzających. Wystawcy są zasypywani 
pytaniami o cenę, termin i warunki 
dostawy. Pokazane meble cieszą się 
także wielkim zainteresowaniem gości 
zagranicznych. Należy się spodziewać, 
że w wyniku targów, wejdziemy na ryn
ki zagraniczne również z artystyczny
mi wyrobami rzemiosła stolarskiego, 
tym więcej, źe w przeliczeniu na wa
luty obce — meble nasze są bardzo ta
nie. Dwa wielkie ośrodki meblarskie 
Swarzędz pod Poznaniem i Kalwaria 
Zebrzydowska w Krakowskiem — nie 
mówiąc o wielu mniejszych — pielę
gnujące od pokoleń tradycje rzemio
sła stolarskiego — sprostają, najwybre
dniejszym wymaganiom klientów.

Młodzi ludzie *— opowiada zwiedza
jący stoisko warszawskich tapicerów 
mistrz swarzędzki — doznają u nas 
rozterki duchowej na widok olbrzymie
go wyboru mebli. Dopiero fachowe u- 
wagi sprzedawców naprowadzają ich 
ma wybór praktycznych i nie drogich 
sprzętów, bo te są przede wszystkim 
przedmiotem produkcji naszych me
blarzy. ■ -

Dlaczego jednak wystawia się tylko 
bardzo luksusowe wytwory? Otóż dla 
braku miejsca. Oglądając szczytowe 
osiągnięcia tego rzemiosła, nie możemy 
zapomnieć, że stolarze są nastawieni 
na produkcje dóbr codziennego użytku 
i że mają takie artykuły na składzie po 
bardzo przystępnych cenach.

na łączną sumę 11.240.000.000 zł 1 zao
patrzy w surowiec o globalnej wartości 
ponad 7 miliardów złotych?

Tak, to możliwe! Nic w tym dziwne
go. Bilans za pierwszy kwartał roku 
bież, potwierdza w pełni, iż zakreś’ony 
plan zostanie wykonany. 85 
ków spółdzielni cechowych 
Ich wytwórczość pokazana 
powierzchni daje próbkę 
wszystkich prawie branż 
Oglądamy tam torebki, damskie, nese
sery, piłki footbalowe, kostiumy kąpie
lowe i narzędzia ślusarskie, obuwie i 
materiały, hafty i samodziały, wreszcie 
bieliznę suknie i gotowe ubrania.

Dane statystyczne przy stoisku Spół
dzielni Pracy wskazują, iż uspołecznie
nie warsztatów rękodzielniczych posu
wa się naprzód. W roku 1947 było ich 
zaledwie 112, w roku bież, stan ich 
podniesie 6ię do 569. Nowe, wyższe for
my produkcji znajdują coraz szerszy 
krąg zwolenników, a produkcja ich to- 
śnie nie tylko ilościowo ale i pod 
względem jakości.

tys, człon- 
to potęga, 
na 600 m* 

produkcji 
rękodzieła.

Zwiedzający stoisko dopytują co 
chwila, gdzie można nabyć wystawione 
eksponaty. Zdaje 6ię, że przydało by się 
ogłoszenie wyjaśniające, kto rozprowa
dza wytwory rzemiosła spółdzielczego, 
tak, aby każdy zwiedzający mógł zo
rientować się w których sklepach mo
że je nabyć.

Jest to wskazane, ponieważ w zakre
sie wielu artykułów pokazanych przez 
spółdzielnie rzemieślnicze, mają one 
faktyczną wyłączność produkcji, dając 
przy tym produkty po nisko skalkulo
wanych cenach, co rzecz oczywista czy
ni je bardzo atrakcyjnym dla konsu
menta.

Pokaz produkcji
330 tysięcy rękodzielników

Jak 6ię prezentuje pawilon rzemieśl
niczy jako całość?

Na ten temat różne można usłyszeć 
głosy. Publiczność nasza często bowiem 
nie rozróżnia imprezy targowej od wy
stawowej. Stąd też wystawowa ekspo
zycja lat minionych, większe bogactwo 
eksponatów rzadkich, zdają się jej 
przemawiać więcej do przekonania, niż 
żelazna zasada handlowa reprezentowa
nia tego, co możemy sprzedać.

Temu żądaniu wystawiający rzemie
ślnicy sprostali w tym roku. Stąd też 
wysoka wartość targowa pawilonu rze
mieślniczego. Przy estetycznym rozpla
nowaniu pokazanych eksponatów, dało 
to bogaty i w pełni zadowalający prze
gląd wyniku pracy 150 tys. warsztatów 
rzemieślniczych spod znaku ręki z mło
tem. (Im)

NOWE WĘGRY

Górą szewcy
Miejscem podobnego niekłamanego 

zachwytu są gabloty szewców. Takich 
pięknych pantofelków nie spotyka się 
gdzie indziej w świecie, dlatego też 
zobaczyć tam można stale wielu gości 
zagranicznych. Nasze panie, które po
dobne cuda ubierają codziennie, zapo
minają częstokroć o tym i dopiero po
równania z produkcją innych w jej 
dziedzinie uświadamia, że rzemiosło 
szewskie wzniosło się na szczyty arty
zmu. Rzecz oczywis’a nie powinniśmy 
na tym poprzestać. Luksusowe obuwie 
było przed wojną poszukiwanym arty
kułem na rynkach wielkich metropolii 
zagranicznych, a winno ono nam do
starczać dewiz również obecnie. Wysta
wcy poznańscy i łódzcy wykazali, że 
nie ustępują w niczym znanemu od 
dziesiątków lat wysokiemu poziomowi 
warszawskich mistrzów „szydła i dra 
twy" i dlatego też sądzić należy, że 
ośrodek warszawski nie będzie jedy
nym zdolnym pracować na zamówienia 
dla zagranicy.

Co eksportuje rzemiosło
Zobaczmy jednak, co sprzedaje się 

już dziś na obcych rynkach. Pokazuje 
nam to Polskie Towarzystwo Handlu 
Zagranicznego ,,Varimex". Wśród pę
dzli, szczotek, przyborów wędkarskich 
ceramiki ludowej, haftów i koronei 
widzimy również artystyczne wyrobt 
bursztynowe.

Kupcy zagraniczni okazują wielkie 
zainteresowanie naszymi artykułam. 
eksportu masowego. Wśród artykułów 
na które jest poważne zapotrzebowanie 
znajdują się również sztuczne kwiaty. 
Masowo eksportujemy ozdoby choin
kowe.

Piękne — mieniące się kolorami bom
by gromadzą rzesze „najmniejszych", 
których mamusie z trudem potrafią o- 
derwać od stoiska.

Podobne trudności mają maiki przy 
stoisku zabawek wypychanych. Miś — 
pomarańczowy dla odmiany, szary „bu
rek", czy czarny „pechowy" kot, pozo
staną na długo w pamięci dzieci.

Bogato jest reprezentowana grupa 
włókiennicza. Piękne samodziały kiele
ckie przyciągają artystycznym wykoń
czeniem, wzbudzają podziw ręcznie ma
lowane jedwabie i wyroby srebrne.

Stoisko Centrali Handlowo-Techni- 
cznej i grupy me*alowej Bydgoszcz, da- 
je przegląd Wysokich osiągnięć branż 
metalurgicznych. Słowem bogactwo 
eksponatów. Ale to jeszcze nie wszy
stko.

pRZY ODWIEDZANIU pawilonu 
węgierskiego na tegorocznych 

Targach mimo woli nasuwają 6ię Pola
kowi reminiscencje historyczne wspól
nych walk o wolność, z którymi wią* 
że się serdeczny współczynnik uczu* 
ciowiy.

Nigdy nie walczyliśmy z sobą, czę
sto. obok — ramię przy ramieniu. Burza 
wojenna zbliżyła nas jeszcze bardziej. 
Attache handlowy ambasady wągier* 
6kiej p. Sandor Simics na konferencji 
prasowej w dniu 4 bm. zwrócił uwagę, 
że Węgry zniszczone przez okupanta 
niemieckiego znalazły się bez węgla i 
koksu, szybko dostarczony w 1945 ro
ku polski węgiel, pozwolił uruchomić 
najniezbędniejsze gałęzie przemysłu. 
My ze swej strony przypomnieliśmy p. 
Simicsowi serdeczną gościnę jaką do
znali uchodźcy nasi w 1939 roku na zie
mi węgierskiej. Obecnie znaleźliśmy się 
pod wspólnym dachem demokracji lu
dowej i wspólnie kroczymy jedną dro
gą ku przebudowie struktury gospodar
czej i społecznej na zasadach marksi
zmu.

W pawilonie węgierskim znajduje się 
transparent mówiący o Radzie Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej. Rada — 
to także nasz wspólny 
obrona przed agresją 
ichodniego. Węgry w 
biorą po raz pierwszy 
w MTP, zajmując 350 
firm eksportowych reprezentuje, odra
dzający się przemysł węgierski, który 
już w 50 procentach jest odbudowany. 
W dziedzinie przemysłowej obydwa 
kraje uzupełniają się wzajemnie, nato«'pejskićh.

dach i wspólna 
kapitalizmu za* 
roku bieżącym 
oficjalny udział 
m kw. Siedem

miast w eksporcie produktów rolnych 
współpraca może być doraźna na wy« 
padek klęsk żywiołowych, w normal
nych zaś warunkach obydwa kraje o 
przewadze rolnictwa kroczą drogą rów
noległą i mogą służyć innym bardziej 
uprzemysłowionym krajom swą nad* 
produkcją rolniczą.

W dyskusji, jaka rozwinęła się nad 
wzajemnym stosunkiem handlowym 
polsko-węgierskim, p. Simics wyraził 
wielkie uznanie dla ciężkiego przemy
słu polskiego, podkreślił osiągnięcia 
nasze w dziedzinie transportu i podzi
wiał przemysł włókienniczy. Dowie* 
dzieliiśmy się, że delegacja włókniarzy 
węgierskich bawi obecnie w Łodzi, 
gdzie zaznajamia się z wzorową techni
ką produkcji polskiej, udzielając w za
mian rad w dziedzinie artystycznej.

Pawilon węgierski prezentuje nam 
piękne wzory artyzmu w włókiennic
twie, zabawkarstwie i ceramice. Gdy 
już mowa o stoisku węgierskim, trzeba 
wspomnieć reaktywowaną po zniszcze
niach wojennych produkcję win wę* 
gierskich, które u nas w kraju miały 
ustaloną renomę. Już nasi praojcowie 
mówili, że nullum vinum nisi hungari* 
cum — nie masz wina nad węgierskie. 
Widzieliśmy więc w pawilonie tokaje, 
wina muszkatołowe itd. Ukazały się one 
zresztą już przed Targami na rynkach 
polskich. Ze strony importerów pol
skich i zagranicznych zainteresowanie 
się produkcją węgierską jest znaczne. 
Pozwoli to Węgrom rozlokowywać się 
wkrótce korzystnie na rynkach euro-

' ' ' ‘ H. B.

Gdy podziwiamy piękno kwiatów, 
nie zawsze przychodzi nam na 
myśl, że istnienie ich zależne jest 
np. od okoliczności takich, jak dzia
łanie wiatru, który zapylając je u- 
możliwia im owocowanie i dalszy 
żywot. Prosty ten przykład współ
zależności zjawisk można przenieść 
w sensie symbolu na grunt gospo
darczy. I tam poszczególne fabryki, 
a nawet przemysły uzależnione są 
od siebie w znaczeniu wytwórczym. 
Dzieje się tak w szczególności w 
ustroju planowania, dążącym do spe
cjalizacji poszczególnych przedsię
biorstw, aby dzięki temu zwiększyć 
ogólną wydajność gospodarki. 
Dowodzi tego m. in. przykład przed

stawiający działalność stoczni okręto
wej, bowiem na wyniki pracy tego 
obiektu wpływają inne przedsiębior
stwa, jak huty — dostarczające sztab 
żelaza, walcownie — zaopatrujące w 
blachę, odlewnie — produkujące spe
cjalne części, fabryki maszyn, które 
wytwarzają niezbędne urządzenia me
chaniczne, zakłady precyzyjnych przy
rządów — nastawione na budowę apa
ratów, potrzebnych na statkach. A 
w.:ęc wyniki pracy stoczni okrętowej 
bezsprzecznie zależą od wyników pra
cy poszczególnych zakładów, dostar
czających części i gotowych wyrobów, 
bez których nie można by zbudować 
sła’.ku. Dalej rozumując nie trudno 
stwierdzić, że wymienione huty, wal
cownie i fabryki także zależne są od 
innych zakładów, co w sumie stwarza 
jeden wielki organizm gospodarczy, 
pracu;ący tym lepiej im lepiej dzia
łają jego poszczególne tryby.

Jednym z czynników, który wpły
wa na usprawnienie v działalności 
przedsiębiorstw, a poprzez to na uela
stycznienie działania przemysłu jest 
współzawodnictwo pracy. Ono w spo
sób oddolny, nie mający nic wspólnego 
z papierkową robotą, usuwa przeszko
dy i trudności na jakie napotyka pro
dukcja 1 podnosi wydajność pracy. 
Tak pojęte współzawodnictwo w swym 
rozwoju przechodziło przez różne for
my. Pierwszą z nich było tzw. współ
zawodnictwo indywidualne i między- 
drużynowe, które przekształcało się 
następnie we współzawodnictwo mię- 
dzyfabryczne. Ruch ten posiadał także 
swoje charakterystyczne etapy. Obja
wiały się one praktycznie w począt
kach rozwoju w zwiększaniu Ilości 
produktów, by przejść niedługo potem 
do współzawodnictwa jakościowego 1 
oszczędnościowego w jego rozmaitych 
odcieniach.

Dzisiaj, spoglądając na ruch ten i 
jego formy można by dojść do wnio
sku, że współzawodnictwo w znacze
niu organizacyjnym osiągnęło szczyty. 
Jest to jednak tylko złudzenie, co 
zresztą potwierdzają konkretne wia
domości, napływające z kraju. Oto ro
botnicy we wielu fabrykach z własnej 
inicjatywy realizują u nas nieznane 
dotąd formy współzawodnictwa, które 
ruchowi temu nadają mocniejszych 
barw.

Na przykład w kopalni „Anna" na 
Śląsku do niedawna nie wszystkie ze
społy wykonywały przewidziane pla
nem zadania. Widząc to przodownik 
pracy p. Łach, doszedł do przekona
nia, że zespołom tym należy pomóc, 
trzeba nauczyć ludzi po prostu sposo
bów wydajniejszej pracy. Zorganizo
wał więc brygadę składającą się z 10 
instruktorów, którzy zajęli się zazna
jamianiem górników z skuteczniejszy
mi metodami pracy. Pomoc ta okazała 
się korzystna. Górnicy, odtąd pracują
cy wydajniej, zyskali większe zarobki, 
a kraj zyskał większą ilość wydobyte
go węgla. Od tego czasu zespoły te a 
łatwością wykonują przewidziane nor
my, a nawet przekraczają je w 150 1 
więcej procentach.

Podobnych przykładów można zacy
tować więcej. Przecież wystarczy ten 
jeden dla wyprowadzenia naszych 
wniosków. Otóż wzajemna i koleżeń
ska pomoc współzawodniczących staje 
się nową formą tego ruchu, jego na
stępnym wyższym etapem. Oznacza to 
także, że w etapie tym najważniejszym 
zadaniem będzie spopularyzowanie 
metod pracy i doświadczeń wielu ty
sięcy przodujących zawodowo robotni
ków i poprzez to podniesienie produk
cji na wyższy poziom.

Wzajemna pomoc współzawodniczą
cych staje się hasłem dnia, hasłem 
podchwyconym przez robotników, tak 
jak niegdyś sloganem zasadniczym 
była zasada podnoszenia wydajności 
pracy. Hasło to przecież nie ogranicza 
i nie może ograniczać się wyłącznie 
do przodowników biorących udział we 
współzawodnictwie. Musi ono także 
objąć fabryki i zakłady, zjednoczenia 
i przemysły w tym znaczeniu, że fa
bryka fabryce, zjednoczenie zjedno
czeniu, będzie pomagać w wykonywa
niu zadań przewidzianych planem.

W ten sposób nowe formy współza
wodnictwa poprzez wzajemną pomoc 
współzawodniczących i zakładów pra
cy otworzą przed tym ruchem możli
wości osiągnięcia lepszych wyników 
niż dotąd. Z. N.

Przedstawiciele stoisk zagranicznych na MTP
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Wystawa Z PAP okręgu poznańskiego

Rękodział uspołeczniony
Na ścianie łączącej dwa duże sto

iska rzemiosła uspołecznionego — Cen
trali Rzemieślniczej i Centrali Spół
dzielni Pracy, oglądamy wielki wykres 
obrazujący wartości zaopatrzenia i 
przerobów surowca przez rzemiosło 
zrzeszone w tych centralach.

Cyfry imponujące — przez niejedne
go przyjmowane z niedowierzaniem.

Czyż to możliwe, że w roku 1949 rze
miosło uspołecznione przerobi towarów
STRONA 4

Obecna Wystawa Związku ma dać 
pogląd na twórczość poznańskiej rzeź* 
by, malarstwa i grafiki. Poznańscy pla
stycy zdecydowali 6ię wziąć udział w 
ogólnopolskim i zagranicznym wysiłku, 
jakim są MTP i zademonstrować swoje 
osiągnięcia. Pomysł oczywiście godny 
uznania. Jednakże niezbyt szczęśliwie 
dobrana kolekcja prac wydaje się da* 
leką od tego, by dać wyczerpujący o* 
biraz poziomu poznańskiego ośrodka, 
który przecież posiada dość powasną 
pozycję w ogólnokrajowej sikali. Spo
śród z górą 80 eksponatów, tylko część 
posiada należyty poziom — reszta zaś 
to raczej mniej lub więcej „pięknie" 
malowane obrazki. Dotyczy ta uwaga 
również tematów z dziedziny pracy. 
Istnieje wśród wielu plastyków niepo* 
rozumienie dotyczące tego zagadnie
nia. Dlatego też należy podkreślić, że 
nie wystarczy sam temat, tak dzisiaj 
ważny i aktualny — trzeba jeszcze 
dać mu wartościową realizację pla
styczną.

Nic więc dziwnego, że w tych wa
runkach „jury" miało niełatwe zadanie, 
by z licznie nadesłanego materiału, do
brać jakiś możliwy zespół.

Nie można jednak powiedzieć, żeby 
tym razem zbytnio się srożyło, bo ja
koś przez to gęste sito przepuszczono 
dość sporą liczbę „kiczowatych" obiek* 
tów. Zastanawia jednak wszystkich, 
jak między nimi przecisnął się ten ra
sowy oleodruk, sławny już dzisiaj, 
„pejzaż ze stawkiem!"?... Ja myślę, że 
chyba „lustrzana toń wody" uwiodła 
niektórych „jurorów — ... rybaków". 
Ci, rybołówcy, ci mają nosa!... Czują

Nr 123 jakie tam w tej strudze muszą być ryb*

ki! I tak to nie wiadomo, kiedy i co, 
może komu pomóc. Ale dla sprawoz
dawcy izostaje zawsze ta ,brudna ro* 
bota".

Dość przeciętny poziom wystawy 
prawdopodobnie i stąd pochodzi, ze 
większość wybitniejszych plastyków 
nie wzięła w niej udziału, a niektórzy 
jak np. Polański i Wasilkowski wysta
wili tylko po jednej pracy; pierwszy 
nastrojowy krajobraz, drugi motyw 
znad jeziora Łagowskiego.

Dwa obrazy Lenicy robią wrażenie 
jakby zostały niezupełnie opracowane, 
jakby artysta lekceważył sobie świado* 
mie poważne osiągnięcia naszego malar* 
stwa z dziedziny kolorystyki. Ten „pro
sto z tuby" kładziony cynober kłóci się 
z całością zestroju barwnego. („Plakat"). 
Natomiast u Piaseckiego, który wysta
wił jeden tylko obraz („Dziewczyna 
przy maszynie") czujemy rzetelną pra
cę i solidny warsztat malarski. Tak a* 
naliza formy sumiennie przepracowa- 
na, jak i zdecydowanie określony ko* 
lor, świadczą dodatnio o stale pogłę
biającym się talencie artysty. Twarow* 
ski poprzez pewne sugestie prymitywu 
ludowego, z pomyślnym rezultatem na
wiązuje kontakt ze sztuką Chagalla, 
nie zatracając przy tym swej dotychcza
sowej formy malarskiej. — Kalinowski 
natomiast po krótkotrwałym flircie z 
Piccasem, przerzucił się ze słabym ze* 
zultatem na metodę Legera, Szereg do
brych „martwych natur", które znajdu
jemy na wystawie, przekonywają nas 
o tym, jak wiele piękna można wydobyć 
z tych na pozór „martwych" przedmio
tów. Dopiero ręka malarza, utrwalając 
je na płótnie, zwraca uwagę na ich a*

stetyczną wartość i tą drogą kształci 
spostrzegawczość odbiorcy. Widzimy to 
w pracy Marii Teisseyrre, odznacza* 
jącej się subtelną kolorystyką, bądź 
też w płótnach Łubowskiego i Choj* 
nacikiego. omawianych już z okazji wy
staw poprzednich. Interesująco prezen
tują się 3 obrazy olejne Grzegorzew* 
skiego. Delikatna gradacja barw we 
„Wnętrzu" — przy pomocy której odda* 
je artysta wrażliwie fragment pokoju z 
pianinem—zmienia się w „Akwarium" 
w syntetycznie ujęte i intensywnym ko* 
lorem nasycone formy przedmiotów. 
Szuman w pięknie nasłonecznionym pej* 
zażu „Widok na Gorzów", w porówna* 
niu z pracami z wystawy poprzedniej, 
pogłębił znacznie swój stosunek do za* 
gadnień kolorystycznych. Z krajobra
zów wymienić jeszcze należy delikatny 
w tonacji „Fragment jeziora" Wąsie* 
lew skiego.

Spośród prac figuralnych dwa studia 
portretowe Ozminowej nacechowane 
są subtelnymi kontrastami kolorystyez* 
nyrni. W „kompozycji" Tomaszewskie
go obserwujemy szczęśliwą próbę w 
komponawaniu figury w szereg frag
mentów wnętrza. Uznać też należy wy* 
siłek zharmonizowania dość silnie ze 
sobą kontrastujących kolorów.

Rysunek Gosienieckiego „Drzewa w 
dębinie" utrzymany jest w charak
terystycznym dla tego artysty styi* 
lu. Z trzech prac Burkiewicza naj
więcej interesuje rysunek piórkiem, 
dzięki pięknie zróżniczkowanej tech
nice kreskowania — a z drzeworytów 
Romały plansza „Przy pracy", Lito*

grafie Felmana, przedstawiające frag
menty Poznania tuż po wyzwoleniu 
miasta przez Armię Radziecką, intere
sujące staranną techniką — są warto
ściowym dokumentem historycznym. 
Również zajmujące są grafiki Lanżan* 
ki z Gdańska, „Macierzyństwo" Szczep* 
skiej, wreszcie delikatne rysunki pió
rem Houwaldta i Słockiego („Nad 
wodą"). Rutterówna wystawiła pomy
słowo skomponowany barwny projekt 
mozaiki.

Z reszty prac należało by jeszcze wy
mienić „Głowę" Bartoszewicza (rysu
nek), Białkowskiego „Klasztor w Czer
wińsku", Chełmońs-kiej „Latem", Hou* 
waldtowej „Leśniczówkę", Krzyżań* 
skiego „Martwą naturę", Kusztelanów* 
nej „Kwiaty", Lisieckiego „Rytm pra
cy".

Całkiem poważnie reprezentowana 
jest rzeźba. Pełna wyrazu i skupienia 
„Głowa kobieca" Wojtowicza — za* 
pewne jedna z najlepszych prac wybit
nego rzeźbiarza — posiada pięknie mo
delowaną powierzchnię bryły, jak rów
nież moene i przekonywujące echa* 
rakteryzowan e typu modela. Wi
śniewski wystawił jedną tylko ale do
brą rzeźbę,’ silnie wyczutą, o estetycz
nie skomponowanych i opracowanych 
trzech profilach. „Głowa" F. Ochoc
kiego Zoka jest zwarta w formie i po
prawnie rzeźbioną. Pięknie skompo
nowana i uproszczona w płaszczyć 
znach jest rzeźba Woźniaka „Matka". 
Dopełniają kolekcji tych prac „Murarz" 
— Bakalarczyka, stylizowana głowa 
„Jakuba" i dwie prace Wiśniewskiej.

Jan Mrozińifci



Na marginesie

Aby wszyscy byli światli
Otwarcie Domu Towarowego i OSTRÓW

1 Znajdujemy się w pełni trwania Ty
godnia Oświaty, Książki i Prasy. Bar
dzo szeroki zasięg pracy nakreślili so
bie organizatorzy Tygodnia — chodzi 
bowiem o zwiększenie ilości kursów 
dla analfabetów przy jednoczesnej 
mobilizacji opinii społecznej i zwerbo
waniu środków materialnych; chodzi 
również o upowszechnienie książki i 
czasopism, rozbudowę bibliotek gmin
nych i gromadzkich... Ofensywa kultu
ralna trwa na wszystkich odcinkach.

Najpoważniejszą jest tu praca orga
nizatorów, praca w pewnym sensie od
górna. Przeprowadzają ją władze, na
uczycielstwo, a trzeba przecież by 
społeczeństwo pomogło. Pomoc ta wy
razić się ma w udziale rzesz w walce 
z analfabetyzmem i w upowszechnie
niu czytelnictwa. I tu odkrywa się sze
rokie pole dla pracy inteligencji 
miast, miasteczek i wsi.

Pisaliśmy na tym miejscu o zagad
nieniu nudy na tzw. prowincji, o ko
niecznej współpracy ludzi, mających 
odpowiednią wiedzę i czas — z na
uczycielstwem i pracownikami spo- 
łeczno-oświatowymi. To współdziała
nie właśnie teraz w okresie Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy trzeba kon
kretnie zacząć. Ustawa o zwalczaniu 
analfabetyzmu przewiduje pomoc mło
dzieży szkolnej (specjalnie młodzieży 
szkół wyższych) i inteligencji pracują
cej. Na czym ona ma polegać? Na wyr 
krywaniu nieujawnionych analfabe
tów. Na tym, że się wpłynie na nie- 
p śmiennych i perswazją, życzliwą ra
dą zachęci do zgłoszenia się na kurs. 
Wspaniałe pole dla takiej współpracy 
znaleźć można w mniejszym mieście 
czy gminie, gdzie ludzie bliżej się zna
ją i wiele wiedzą o sobie.

Łatwiej wtedy o rezultaty ochotni
czej pracy niezawodowców. Opinia pu
bliczna ma większe szanse wywarcia 
swego skutecznego nacisku. Natural
nie kto chce i umie się do tego zabrać 
sam może spróbować nauczyć analfa
betę sztuki czytania i pisania, ale tylko 
wtedy gdy potrafi być symtematycznym, 
zna swoje możliwości i jest pewny do
brego rezultatu takiej próby. Przysło
wiowy bridge czy poker lekarza i 
aptekarza, bądź reprezentantów lokal
nej inteligencji, który to zwyczaj co
raz rzadziej się zresztą dzisiaj spotyka 
— zamienić warto na ciekawfe i poży

teczne zajęcie uczenia innych. Trzeba 
tylko uważnie spojrzeć wokół siebie, 
pamiętać o apelu władz oświatowych, 
wejść w porozumienie z miejscowymi 
czynnikami, które w danym terenie 
walkę o oświatę prowadzą i — zabrać 
się do pracy. St.- S.

w Środzie
W dniu 1 maja został otwarty Po

wszechny Dom Towarowy w Środzie 
przy ul. Dąbrowskiego. Jest to pierw
sza placówka, która udogodni masom 
pracującym nabywanie towarów po 
niskich cenach. Fakt btwarcia PDT 
przyjęli mieszkańcy z wielkim zado
woleniem.

z

Wystawa, książki w Środzie
W dniu 3 bm. otwarta została w 

Środzie w sali Biblioteki Powiatowej 
Wystawa Książki i Prasy. W gustow
nie przybranej sali widzimy piękne de
koracje a wśród nich godło państwo
we, portrety i hasła.

Oglądamy stoiska, z których każde 
jest inne i obejmujące pewien dział. 
Widzimy stoisko literatury marksi
stowskiej, stoisko z literaturą gospo
darczą, krajoznawczą, dalej poezje, 
przykłady z literatury pięknej... Wspa
niały jest dział — przedstawiający 
książki dla młodzieży i dorosłych, 
słowniki, encyklopedie .itd. Pięknie 
prezentuje się wykonana w plastyce 
sieć biblioteczna w powiecie. Poza

Wzorowa świetlica
W dniu 1 maja oddano do użytku 

funkcjonariuszów Milicji Obywatel
skiej i U. B. w Wolsztynie świetlicę, 
która $est jedną z najpiękniejszych w 
woj. poznańskim. Duży pokój świetli
cowy olśniewa wprost idealną czysto
ścią i artystycznym ładem. Front 
świetlicy zdobią gipsowe popiersia Le
nina i Stalina, wykonane przez znane
go rzeźbiarza Edwarda Przymuszałę z 
Wolsztyna, na ścianach umieszczono 
11 portretów wielkich wodzów prole
tariatu.

W pokoju znajdują się również 2 
szafy świetlicowe z kompletem 800 
najlepszych książek specjalna szafka 
na gry towarzyskie, piękny fortepian 
i aparat radiowy. Estetyczne wiklinowe 
stoliki i fotele uzupełniają całość. W 
świetlicy można spędzić mile i przy
jemnie czas. Wiedzą o tym doskonale 
nasi milicjanci, toteż uczęszczają tu 
często z rodzinami, aby skorzystać z 
książek, albo bilardu czy ping-pongu, 
który mieści się w oddzielnym pokoju, 
obok świetlicy.

Jak z tego wynika, U. B. i M. O. pro
wadzi walkę nie tylko o ład i spokój 
w kraju, ale również o upowszechnie
nie kultury, (trz)

tym widzimy komplet fotografii pisa, 
rzy polskich oraz katalogi klamrowe, 
z którymi może zapoznać się każdy 
zwiedzający.

Wystawę zwiedzają młodzi i starzy, 
uczeni i prostaczkowie, a przeważnie 
młodzież. Równie pięknie przedstawia 
się dział prasy. Znajdują się tu prawie 
wszystkie dzienniki i czasopisma pol
skie. Fachowych rad i tłumaczeń u- 
dziela kierowniczka wystawy Helena 
Wołoszczakówna.

Za dwie literki
7 miesięcy więzienia

Walenty Białek z Mnichowic, pow. Kępno 
przywiózł do Państw. Centrali Handlowej 
w Bralinie dwa worki owsa na sprzedaż. 
Na otrzymanych od magazyniera Teodora 
Lenorta dwóch kwitach dopisał samowolnie 
liczbę 7 i 6, fałszując je w ten sposób, że 
z 34 kg owsa stworzył ,,734 kg", a z 40 kg 
owsa ,,640 kg". Z kwitami*oszust uda} się 
do kasy Centrali po wypłatę. Kasjer jed
nak fałszerstwo zauważył. Sprawę rozpo
znawał w dniu 28 kwietnia br. Sąd Okrę
gowy w Ostrowie na sesji w Kępnie. Na 
rozprawie Białek tłumaczy} się, że zdobyte 
w ten sposób pieniądze chciał zużyć na 
swój ślub. Sąd skazał go na łączną karę 
siedmiu miesięcy więzienia. (md)

Oddział Redakcji i Administracji: Ostrów, 
ul. Wolności 20, tel. 422.

Sprawa nielegalnego uboju. Na podstawie 
zarządzenia Wojewody Poznańskiego Staro
stwo Powiatowe podaje do wiadomości, że 
organa bezpieczeństwa i porządku publiczne
go będą ścigały wszystkie osoby, które do
konują nielegalnego^ uboju zwierząt, jak 
również uprawiają nielegalny handel żyw
cem, mięsem i jego przetworami oraz tłusz
czami swierzęcymi. Władze będą zajmować 
towar pochodzący z nielegalnego uboju i 
odstawiać go do dyspozycji Centrali Mięsnej 
w Ostrowie. Skonfiskowany towar zostanie 
sprzedany po obowiązujących cenach wol
norynkowych, a uzyskana gotówka przeka
zana będzie do dyspozycji Starostwa Po
wiatowego.

Pokaz filmowy w fabryce. Przy Inspekto
racie Szkolnym w Ostrowie istnieje ośro
dek filmowy, który wyświetla filmy nauko
we we wszystkich szkołach miasta i powia
tu. Ostatnio ośrodek skierował operatora 
filmowego do Państw. Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego w Ostrowie, gdzie został wy
świetlony m. i. film, demonstrujący che
miczne pranie delikatnych tkanin. Film za
interesował w szerokiej mierze personel fa
bryczny.

Sąd Okręgowy w Ostrowie skazał ostat
nio za odstępstwo od narodowości: Wilhel
ma Matysika z Wielowsi Średniej, pow. Sy
ców, dawniej w Kobylagórze — na sześć 
miesięcy więzienia; Maksymiliana Dettlofa 
z Jarocina, ul. Walki Młodych 56 ■— na 
jeden miesiąc aresztu; Walentego Januzika 
z Jarocina, Zamkowa 4 — na sześć mie
sięcy więzienia; Edmunda i Natalię Loren
ców z Jarocina, Poznańska 13 — po jednym 
tygodniu aresztu; Aleksandra Tomczaka, 
restauratora z Ostrowa — na trzy miesiące 
aresztu; Antoniego Buchwalda, kupca — 
dawniej w Ostrowie, obecnie w Szczecinku, 
na osiem miesięcy więzienia; Marię Kokot 
z Ostrowa — na jeden tydzień aresztu.

Sfałszował kartę rowerową. Jan Skoczy
las z Grabowa-Smolniki, pow. Kępno, prze
robił kartę rowerową, poprawiając na niej 
samowolnie opis roweru i numer. Przy kon
troli fałszerstwo zostało stwierdzone i Sko
czylas znalazł się na ławie oskarżęnych. 
Sąd Okręgowy w Ostrowie na sesji w Kęp
nie skazał Skoczylasa na sześć miesięcy 
więzienia, zawieszając mu wykonanię kary 
na przeciąg dwóch lat. (md)

+ ........... ..... . .............. ......

Kolb Śpiewacze im. Barwickiego
przygotowuje szereg koncertów dla wsi

Od 58 lat działa w Jarocinie Koło 
Śpiewacze im. Kv Barwickiego. Rozwi
ja ono ożywioną działalność na polu 
krzewienia i pielęgnowania polskiej 
pieśni patriotycznej i ludowej, bierze 
udział we wszystkich niemal akade? 
miach i uroczystościach o charakterze 
państwowym i społecznym, przyczy
niając się śpiewem swoim do uświet
nienia imprez.

W dążeniu do rozśpiewania całej 
Polski — do czego powołane są koła 
śpiewacze — placówka jarocińska

KRONIKA

przygotowuje się intensywnie do kon
certu pieśni ludowych, z którym przy 
współudziale Związku Samopomocy 
Chłopskiej wyjedzie w drugiej połowie 
bież, miesiąca do wiosek i małych 
miasteczek pow. jarocińskiego.

Koło organizuje również ludowy ze
spół taneczny oraz sekcję teatralną. 
Prezesem pożytecznej placówki jest p. 
St. Błaszczyk, a kierownikiem arty
stycznym i dyrygentem — A. Kowal
ski. Sekunduje im niezmordowanie w 
artystycznej pracy p. Fr. Jankowski, (bł)

Sobota
Floriana
Ludmiły

MAJ
Słońce wsch.: g. 5.11

zachodzi: g. 20.28
Księżyc wsch.: z. 13.28 

zachodzi: g. 3.34

POZNAN
TEATRY

Wielki: o godz. 19 — „Carmen" — Bizeta.
Polski: o godz. 16 — „Sen nocy letniej", 

o godz. 19.30 — „Mąż i żona" — Al. Fredry.
Nowy: o godz. 19.30 — „Pan Jowialski" 

Al. Fredry.
Komedia Muzyczn*: o godz. 20 — „Po

rwanie Sabinek" z Józefem Węgrzynem.
Aktora i Lalki: o godz. 16 i 18,30— „Kró

lewna Śnieżka".
Kameralny (zespół ochotniczy TPZ): o g, 

19.30 — „Ich dwóch" — Niewiarowicza.

KINA
Apollo — „Czarodziejski kwiat" o godz. 

13.30, „Zawieja" o godz. 15.30, 18 i 20.30; 
Bałtyk — „Konik Garbusek" o godz. 13, 15, 
17, 19, „Słońce wschodzi" o godz. 21; Muza 
„Swiat się śmieje" o godz. 13, „Rzym mia
sto otwarte" o g. 15.30, 18 i 20.30; Rialto 
„Skarb" o godz. 16, 18 i 20; Warta — Ak
tualności nr 18 — o g. 10, 11, 12, 13 i 14, 
„Narzeczona z Turkmenii" o godz. 16, 13 
i 20.

Cyrk nr 1 — przedstawienia codziennie 
o godz. 19.45 — ostatnie dni pobytu-

„Głos“ z Poznania
Wielkim powodzeniem wśród zwiedza

jących MTP cieszą się pawilony detalicz
nej sprzedaży i pawilony zagraniczne. W 
pawilonie czechosłowackim kupujący za
opatrują się w piękne guziki, galanterię 
skórzaną, sztuczną biżuterię, kosmetyki, 
wieczne pióra. Do pawilonu francuskiego 
nadeszły. kosmetyki i wytwory perfume
ryjne.

*
W Urzędzie Wojewódzkim odbyła się 

specjalna konferencja na temat tzw. ak
cji „RK", czyli remontów kapitalnych. 

. Ustalono na niej techniczną stronę roz
działu kredytów. W pierwszym rzędzie 
uwzględnione będą obiekty wyższej uży
teczności i obiekty o znaczeniu społecz- 

,nym. Przy budynkach prywatnych będzie 
brany pod uwagę skład socjalny miesz
kańców danego budynku.

. *
Koło TPPR przy Narodowym Banku 

Polskim zorganizowało akademię ku u- 
czczeniu 4 rocznicy podpisania sojuszu 
polsko-radzieckiego. *

W Teatrze Nowym występuje gościnnie 
Mistrz Ludwik Solski w komedii Fredry 
„Pan Jowialski", *

W Zakładach H. Cegielski nastąpiło 
ostatnio kilka awansów robotników na 
kierownicze stanowiska. M. in. tokarz 
Mieczysław-Łykowski został mianowany 
inspektorem personalnym.

455 000, — premii
■Robotnicy 1 pracownicy zakładów podległych Dy

rekcji Przemysłu Miejscowego w Poznaniu zostali 
nagrodzeni za 1 kwartał br. z Funduszu Dyrektor
skiego na łączną sumę 455.006,— złotych za oszczęd
ność na materiałach, narzędziach i maszynach za 
podniesienie jakości i ilości produkcji oraz za wy
nalazczość w ulepszaniu metod produkcji.

Między innymi wynagrodzono Kowalczuka Wacła
wa, Swiderskiego Jana, Różalskiego Stanisława (przo
downicy pracy) Smolińskiego Marcina oraz Małeckie
go Józefa z Państw. Fabryki Maszyn w Pile.

Dyrekcja
Przemysłu Miejscowego 

4a-332 na Wojew. Poznańskie
Na Poznań i województwo poznańskie Instytucja 

poszukuje na dobrych warunkach:
1. KIEROWNIK A-ORGANIZATORA

<3x> prowadzenia placówki terenowej z warun
kiem wyłącznej dla niej pracy.

X. PRACOWNIKÓW
o charakterze łączników do jednania czytelników 

oraz dostawy i wymiany książek po domach 
w każdym mieście województwa.

Wymagane poręczenie i życiorys. Zgłoszenia pi
semne kierować należy do Warszawy pod adres: Ty
godniowa Biblioteka Obiegowa S. W. O. „Czytelnik", 
Daszyńskiego 16. 4b-206

Dla zwiedzających 
Targi Poznańskie 

(również dla wycieczek) 
3E Z Pt ATNE POKAZY 

pisania na maszynie 
ślepą metodą

I minuta od Muzeum Wlkp.

Lekarskie
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. Sło
wackiego 34, m. 4. tel. 94-34. 
od 10—13 i 15—17. Indywi
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 5a-7

Kursy pisania na maszynie

Piotr PIEPRZYCKI
POZNAŃ

Aleja Marcinkowskiego 26 
Nauka pisania na maszynie 
to także odbudowa kraju 
i służba Polsce. o286 7

SUKNIE
BLUZKI 

PROCHOWCE
poleca

„RENA"
Specjalny Sklep 

Konfekcji Damskiej 
Wł. W. OLSZEWSKA
Poznań, Kantaka 11 
tel. 38-67. p2825

Wolne posady
Kilka krawczyń. tylko siły 
kwalifikowane, na sukienki, 
przyjmiemy natychmiast. Wy. 
twornia Konfekcji. Oddział I, 
Matejki 40.  6155
Mężczyzna niezdolny do pra
cy, samotny, bez domu, rodzi
ny. otrzyma zajęcie, trakto
wanie rodzinne, warunki we
dług umowy. Adres wskaże 
Kiosk Czytelnik Gubin.
____ _________4b-213 
Kslegowy(a) techniczny(a) ze 
znajomością księgowości rol
niczej. siła fachowa, potrze
bny zaraz. Zespół ZmysUowo,, 
poczta Miejska Górka, powiat ' 
Rawicz. 4a-350

Nauka
Kursy stenografii i pisania na 
maszynie. Wpisy: Szkoła Przy- 
sposobienia Handlowego, plac 
Wolności 2.___________ 5a-24
Koedukacyjne Kursy Maszyno
pisania metodą dziesięciopal. 
cową. Ratajczaka 36. Tele
fon 504-70. p3112

Redakcja: Poznań, ul. Działyńskich 10. Telefony: 
redaktor naczelny 52909. zast. red. nacz. 50231, 
sekr. redakcji 50-662, dział miejski 50-232, nocny 
50234 1 51902.
Redaktor naczelny: Jan Zagierski.
Administracja (prenumerata) Poznań, ul. Marsa. 
Rokossowskiego 16, tel. 6972. Konto PKO Po
znań V-4499.
Biuro ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10 
I ptr., tel. 64-75 1 62-70. Konto PKO Poznań 4499. 
Wydawca: Spółdz. Wydawn.-Ośw. „Czytel
nik" Delegatura w Poznaniu, uL Wyspiańskie
go 10, tel. 62-70.

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu . K « Q401

Sprzedaże ■ OGŁOSZENIA DROBNE ■ Handlowe
Meble stylowe i nowoczesne w 
najlepszym wykopaniu poleca 
Swarzędzki Magazyn Mebli, 
Poznań, Stary Rynek 98/100 
(wejście z Żydowskiej). 5989
Materace wyścielane, łóżka 
metalowe, wykonuje Rekorda, 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu
szowej). p3060

Urządzenia kuchenne tanio 
sprzedam. Stolarnia ul; Ko
zia 21. 6143
Dom, 9 morgów, dom ogro
dem. korzystnie Gnieźnie — 
sprzedam. Gniezno. Dałkow
ska 17. m. 9. 6141

Rakietą tenisową i wózek ręcz
ny. Długosza 7, m. 2. 6142

Wywóz gruzu oraz wszelkie 
przewozy dokonuje Przedsię
biorstwo Przewozowe. Małec
kiego 12, tel. 61-56. 6127Sprzedam parcelę. Dąbrowskie

go 137. F785 Bluzki damskie, wykwintne — 
poleca Pracownia Bielizny 
Damskiej. „Rosanna". War
szawa. Nowy Swiat 33. 5b-14

Sportką nową, nowoczesną — 
sprzedam. Czesława 10. m. 7.

P3113
Parcela!!! 18-morgowa Poznań- 
Naramowice (przystanek trol- 
leybusowy). Wielka przyszłość! 
Nadzwyczajna okazja! (za bez. 
cen) sprzedam. Także zamie
nię na inny obiekt z dopłatą 
,,Union“ Rzeczypospolitej 4. 

6227

Filter winiarski marki „Seitz“ 
kompletny na płyty 40X40 
z motopompą sprzedam. Ofer
ty: PAR. Ratajczaka 7 dla 
5,22. p3121

Mleczko kauczukowe 6O’/»„La- 
tex‘‘ zakupimy. „Delmina", 
Warszawa Leszno 6. 5b-6
Rączki rowerowe gumowe, w 
kolorach czerwony i czarny, 
posiadamy na składzie. Ceny 
hurtowe. Wytw. Wyr. Gumow. 
, Delmina" Warszawa Lesz
no 6. 5b-7

Akumulatory samochodowe — 
motocyklowe — naprawia 24 
godzinach „Warta" al. Wiel
kopolska 10. tel. 518-84.

5a-10 Motocykl Horex 350 cm’ sprze. 
dam. Telefon 16-47. p3U7 
Rower męski w dobrym stanie. 
Informacje: Auto-Obsługa. Po
znańska 64. p3115
Samochód 4-osobowy Opel, o- 
gumieiiie nowe, na chodzie. 
Lasiewicz, Swarzędz. F790

Tapczany, fotele leżanki, ma
terace, poleca Kopczyk. Szkol
na 2. 5a-ll SZTANDARY 

chorągwie
Srebro, przedmioty artystycz
ne, użytkowe, sprzedaż — 
kupno. Komis „Lamus". Sie. 
roca 5/6. p3100

Zanrana
Wyłączone komfortowe pokój

paramenta Kościelne 
wykonuje jedyna facho

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Garbary 20

Telefon 39-05 
telefon prywatny 501-66 

Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 t 8 do Garbar. — 
LICZNE UZNANIA ZA 

PRACĘ. p2946

kuchnią (3 przystanki trolley- 
busowe od Tamy Garbarskiej) 
zamienię na dwa względnie 
pokólj kuchnią. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 6163.

Sprzedamy maszyny okrągłe 
dziewiarskie (rund maszyny), 
26, 24. 20 fein. Dziewiarnia. 
Łódź. Piotrkowska 41 po
dwórze. 5b-13

Lis krzyżak. 40 000 zł. Po
znańska 20, m. 8. C1050
Sprzedam maszynę dziewiarską 
10/80 ,,Overlock i wykończar- 
kę ozdobną. Oferty nr 855: 
Czytelnik. Armii Czerwonej 1.

C1051
■ Duży wybór świec 
A samochodowych, re- 
fj generowanych 2

Bosch Champion " 
Ijrfooleca CENTRUM °-
ęhf Kamiński, Poznań 
^5 Daszyńskiego* 17 (dawniej 

Górna Wilda). Skupuje 
stare świece samochodo
we 18 mm i lotnicze tyl
ko typu M175 T39 Boscha. 
Zamiejscowym wysyłka za 
pobraniem. Hurt - Detal

Sienniki, ceraty, chodniki, ko. 
ce. dywany, liny. Pertek. Kra
szewskiego 17. 5a-27

Wolne lokale
Pokój umeblowany blisko Po
znania do wynajęcia. Komu
nikacja kolejowa i autobuso. 
wa. 35 minut. Oferty nr 853: 
Czytelnik Armii Czerwonej 1.

C1049

Motocykl BMW 500 cm’ sprze
dam. Wiadomość: ul. Czarniec
kiego 7, godz. 14—18. p3086
Owczarka młodego, alzackie
go. czarnego, sprzedam. — 
27 Grudnia 3. m. 9. C1056 ZefubvWózek sportowy „Bajera". w 
dobrym stanie, sprzedam. — 
Mylna 56. m. 3. C1055

Samochód BMW 6-cylindrowy, 
w dobrym stanie, sprzedam 
oraz lodówkę na prąd zmien
ny. Poznań, ul. Łąkowa 18a, 
m. 8. F786

.......... . ? y   
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU na nazwisko Bronisław 
Obara. Poznań. C1046
Zgubiono pociągu trasie Zło- 
ciniec — Szczecinek książecz. 
kę wojskową, wydaną RKU. 
Julian Polinkiewicz. Złociniec, 
ul. Staszica 4. Znalazcę wy
nagrodzę. 5a-28

Sprzedam kostium damski i 
korkowce nr 37. Ul. Długa 16. 
m. 1. C1054 Tragarze używane. Zgłoszenia 

po południu: Ludwiczak. Sa
perska 23. m. 3. k488

Sprzedam okazyjnie zegar sto. 
jacy szafkowy, jak nowy. — 
Garbary 3 m. 10. Oglądać od 
godz. 16—19. C1052

Angielskie materiały, trzewi, 
ki sprzedam. Ul. Małeckiego 
nr 28. m. 16. 6145
Howy lis srebrny. 50 000. —
Langiewicza 5. m. 2. 6149

Rasowe foksteriery (matka 
i młode), czujne, importowane,, 
oddam po 2000 za sztukę. — 
Edmund S-lomiński. Bodzynie- 
wo. poczta Śrem. 4a-359

Kocioł parowy, stojący. 6 atm. 
w dobrym stanie, z kompl. ar. 
maturą. Adres wskaże PAR, 
Ratajczaka 7 dla 5,10.

p3111

Zgubiono książkę konia nr 
3999 Bolesław Hryniecki — 
Witkowo. 4b-216

Sportkę sprzedam. Palacza 39. 
m. 7. 6153
Cegły z rozbiórki, pożądany 
rozmiar, sprzedam. Pólwiej. 
ska 2, m. 1. 5156

Kupna Skradziono dokumenty: prawo 
praktyki położnej, legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej Po
znań na nazwisko Halina Je
zierska. F793

Obrączki ślubne oraz wszelką 
biżuterię poleca W. Stajewski, 
Poznań, Pólwiejska 9b.

P3071

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań,. 
Daszyńskiego 26. tel. 21-10, 
21-11. p3070
Książki, księgozbiory, polskie, 
w obcych językach, kupuje Księ
garnia Gierczaka Poznań. Da
szyńskiego 59 p3080

Odbiorniki radiowe, wzmacnia
cze. adaptery, płyty gramofo
nowe, sprzęt elektrotechnicz
ny, żyrandole, lampy poleca, 
kupuje „Kontakt", Szkolna 13, 
tel. 10-01. 5a-38

Zgubiono legitymację Ubezpie
czalni Spot, nr A 1612 183 na 
nazwisko Cecylia Pięta.

F789

Meble różne, wielki wybór, ko
rzystnie — Janiak. Poznań, 
Rybaki 6 — w podwórzu.

P3099 Samochód Opel-Super. po ge
neralnym remoncie, nowy la
kier. nowe pluszowe wybicie, 
nowe ogumienie, na sprzedaż. 
Informacje: Mazowiecka 8, 
m. 2, tel. 94-41. 6158

RóżneNieruchomość, parcelę, konie, 
wóz płytowy ogunfiony. do- 
kard korzystnie sprzedam. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
dla 5.14. P3114

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. ZgoJa. Poznań 
Masztalarska 8. telefon 20-20.

p3069

Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych welonów. Ciesielski, 
Paderewskiego 1. p2875

1 s+p _ . .. ... • ..
Marin Nawrocka
zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cier
pieniach, dnia 4 maja 1949, przeżywszy lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Górcżynie. 
Msza św. zostanie odprawiona w sobotę, 14 
bm., o godz. 9 w kc'ciele Matki Boskiej Bo
lesnej na św. Łazarzu.

W smutku pogrążeni 

mąż i dzieci
|| Poznań, ul. Jarochowskiego 51, m. 2. 5a-68

or iiir. Stanisław Giżuiiski
b. syndyk koncernu ubezpieczeń „Westa" 

w Poznaniu
zmarł dnia 3 maja 1949 r. namaszczony Ole
jami św.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 maja 
br. o godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej Bożego 
Ciała na Dębcu.

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę 7 
bm. w kościele Bożego Ciała o godz. 8

o czym zawiadamiają 
dzieci

gf| Poznań, Siedlce. 6286

SZTANDARY!
PARAMENTA KOŚCIELNE  ̂

wykonuje najstarsza fachowa firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań

Ogrodowa 11
Teł. 98-63 - Rok zal. 191'J

Nagrodzona na PWK
p3005

Wydział Budowlany D.O.W. Poznań 
odda w drodze przetargu nieograniczonego roboty 
remontu kotłów warzelnych, znajdujących się na te
renie J. W. 1986. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
10 maja 1949 r. o godz. 10 w Wydziale Budowlanym 
D. O. W. Poznań.

Oferty należy składać w podwójnych zalakowa
nych kopertach z napisem na zewnętrznej kopercie 
„Oferta na roboty remontu kotłów warzelnianych" 
(bez ujawnienia oferenta).

Wadium w wysokości 2®/» oferowanej sumy należy 
wpłacić na rachunek bieżący nr 96 Jed. Wojsk. 2653P 
Poznań, w kasie 1 Urzędu Skarbowego w Poznaniu, 
a kwit dołączyć do oferty.

Ważność oferty w ciągu 30 dni od daty przetargu, 
pod rygorem utraty wadium.

Przy wykonywaniu robót obowiązuje tymczasowa 
instrukcja o naprawie sprzętu taborowo-gospodar- 
czego Int. 11/47.

Termin ukończenia robót do dnia 1. 6. 1949 r.
Zmiana oferty lub jej cofnięcie jest dopuszczalne 

przed otwarciem postępowania przetargowego.
Wydział Budowlany zastrzega sobie prawo dowol

nego wyboru oferenta bez względu na ceny lub inne 
warunki, względnie unieważnienie przetargu bez po
dania przyczyn oraz prawo zwiększenia lub zmniej- 
szenia ilości robót do 25*/«.

Podkładki do przetargu oraz warunki wykonania 
robót są do nabycia względnie do Drzdrzenia w Wy« 
dziale Budowlanym od godz. 9—14.

Szef Wydziału Budowlanego 
4a-36O D. O. W. Poznań

Dnia 3 maja 1949 r. zmarł nagle namaszczony 
Olejami św. mój najdroższy mąż, ukochany 
tatuś, brat, szwagier i wujek, śp.

Hipolit Bilewski
mistrz krawiecki

Pogrzeb drogiego Zmarłego odbędzie się w 
sobotę o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej Bo
żego Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, córka i rodzina

Poznań, Różana 22 m. 7
dawniej Rokossowskiego 32 k504

Dnia 3 maja 1949 r. zmarł członek Cechu 
Krawców w Poznaniu, śp.

Hipolit Bilewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
ul. Bluszczowa.

Uprasza się o liczny udział członków.
6296 Cech Krawców w Poznaniu
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Kupon nr [T] Wielkiego Konkursu „§iosu, UJiMopolskingo"
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Drukujemy dzisiaj pierwszy z czterech kuponów Wielkiego Konkursu „Głosu Wielkopolskiego", or
ganizowanego z okazji „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy".

Na podstawie podanych wyżej rysunków należy odgadnąć tytuły 5 książek i nazwiska ich autorów, 
a następnie wypełnić zamieszczoną obok tabelkę, wyciąć ją i wraz z pozostałymi trzema, które ukażą 
się kolejno w najbliższych dniach — przesłać w zamkniętej kopercie na adres: Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego" —

„KONKURS TYGODNIA OŚWIATY44
Przypominamy, że dla uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne rozwiązania wszystkich pytań 

konkursowych — redakcja „Głosu Wielkopolskiego" przeznaczyła
szereg cennych nayród

(m. in. odbiornik radiowy, aparat fotograficzny, wieczne pióro i wiele innych).
Termin nadsyłania odpowiedzi konkursowych upływa z dniem 25 maja br. (Decyduje data stempla 

pocztowego).
BIERZCIE WSZYSCY UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE REDAKCJI „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

KUPON KONKURSOWY NR 1
AUTOR

m_._ _ i..... i
TYTUŁ KSIĄŻKI
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EJ ..... __
El .. .. __
El.................... ‘
Narwisko i adres

f
....

Ze S/portu REPREZENTACJA PZPN ^FRANCJA) — POZNAN SZELESTEM ODWRACANYCH KARTEK
Ostatni elap na terenie CSR
wygrywają...

Czwarty f ostatni etap na terenie 
Czechosłowacji Gottwaldowo — Ostra
wa, długości 113 km, był bardzo trud
ny. Trasa była górzysta i miała szereg 
ciężkich odcinków o nawierzchni żwi
rowej. Zawodnicy jechali w tumanach 
kurzu, na przestrzeni około 30 km. Po
lacy jechali w tym etapie bardzo do
brze i nie mieli defektów na trasie. Do
piero w Morawskiej Ostrawie ofiarami 
„kraksy" padli Czyż, Nowoczek i Tar
goński. Francuzi i Czesi jechali mniej 
szczęśliwie, mając wiele defektów gum.

Początkowo tempo wyścigu było sła
be i nie przekraczało 35 km/godz. Już 
na trzecim kilometrze uciekają Javo« 
rzik (CSR) i Chiehodaru (Rumunia) (2). 
Obaj uzyskują dużą przewagę. W po
goń rzuca się jedynie Bohdan (CSR I) 
i dochodzi uciekinierów. Rumun zosta* 
je w tyle z powodu defektu, a< dwaj 
Czesi uzyskują po 50 km. około 5 min. 
przewagi nad pozostałą grupą. Fatalna

Golenie pod włos 
nie należy do specjalnej przyje
mności — twierdzą mężczyźni. Mi
mo to redakcja naszego pisma zde
cydowała się na publiczny pokaz 
takiego golenia z użyciem wła
snych środków i narzędzi.

W roli fryzjerów wystąpią: pra
cownicy redakcji „Głosu Wielko
polskiego" oraz artyści scen po
znańskich, którzy uzbrojeni w brzy
twę satyry wezmą

„Głos" pod włos 
dokonując wielu zabiegów kosme
tycznych na oczach zdumionej pu
bliczności. Pianę mydlaną do gole
nia rozrabiać będzie z wrodzoną 
wprawą 14-osobowy ZESPÓŁ JAZ
ZOWY BRACI RENZ.

Uwaga! Salon fryzjerski przygo
towano w auli Państw. Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Poznaniu, przy 
ul. Armii Czerwonej 19. Dokładna 
data pokazu — niedziela 8 maja 
1949, punktualnie o godz. 19.

Dziś już można zaopatrzyć się w 
bilety wstępu (cena biletu 100 zł, 
dla młodzieży, członków „Czytelni
ka'* i abonentów „Głosu" — 50 zł} 
— w księgarni „Czytelnika" przy 
ul. Armii Czerwonej oraz w admi
nistracji „Głosu Wielkopolskiego*' 
przy ul. Marsz. Rokossowskiego 16 
(naprzeciw Dworca Zachodniego).

Pamiętajcie w s z y s cy 
„Głos*' pod włos! — to wesoły 
wieczór satyryczno-muzyczny, or
ganizowany przez redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego" z okazji Ogólno
polskiego Tygodnia Oświaty, Ksią
żki i Prasy.

dalej 1 
zawód- 
3:35,26.
nastę- 

KOyacz

szosa jest w dalszym ciągu powodem 
licznych defektów. Na 70 km zaczyna 
się asfalt i tempo wzrasta. Na 25 km 
przed metą czołówka dogania zmęczo
nych Czechów: Javorzika i Bohdana. 
W grupie czołowej, która zmniejsza 
się, gdyż część zawodników nie wy
trzymuje ostrego tempa jadą wszyscy 
Polacy z 1 drużyny.

Na ulice Morawskiej Ostrawy wpa- 
da zwarta grupa około 30 kolarzy. Czo
łówkę prowadzi Kapiak, który próbuje 
wypuścić do przodu Rzeźnickiego i 
Wrzesińskiego, wreszcie sam ucieka, 
lecz wszystkie próby kończą się niepo= 
wodzeniem. Na 600 m przed metą na* 
stępuje kraksa, której ofiarą pada 
większość zawodników.

Wszyscy zrywają się i jadą 
na metę wpada jednocześnie 28 
ników, w jednakowym czasie

Zawodników sklasyfikowano 
pująco: 1) Veseley (CSR I), 2)
(Węgry I), 3) Rzeźnicki (Polska I) 4) 
Herbulot (Francja II), 5) Niculescu (Ru
munia I), 6) Pietraszewski (Polska I), 7) 
Sałyga Polska II), 8) Garnier (Fran
cja I), 9) Negoescu (Rumunia I), 10) 
Dymov (Bułgaria I). Dalsi Polacy: 15) 
Motyka, 18) Kapiak, 20) Mich, 25) Le-- 
śkiewicz, 27) Weglenda, 28) Olszewski, 
30) Wrzesiński, 31) Wójcik.

Klasyfikację drużynową etapu usta
lono dla pierwszych pięciu zespołów w 
porządku alfabetycznym (czechosłowa
ckim):

W jednakowym czasie 10:46,18 skla
syfikowano: 1) Bułgaria I, 2) Francja
II, 3) Polska I, 4) Polska II, 5) Polska
III.

Po 4 etapach drużynowo prowadzi 
Francja II — 48:37,40 przed Francją 1
— 48:45 02. CSR I — 48'53,03, Polska I
— 49:01,29, Polska II — 49:15,01, Fran
cja III — 49:15,35, Węgrami I — 
49'18,59 i Polską III — 49:28,37. Dalsze 
miejsca zajmuje Rumunia I, CSR II, 
CSR III, Bułgaria I, Węgry II, Bułgaria 
II, Bułgaria III, Finlandia, Rumunia III.

Po 4 etapach indywidualnie prowa
dzi Yeseley (CSR I) — 16:08,38 przed 
Garnier— 16:08,38, Herbulot — 16:10,46 
•i Batie — 16:10,50 i Puklickym — 
16:17,53. Wójcik znajduje się jatko naj
lepszy z Polaków na 8 miejscu, Leśkie- 
wicz na 11, Sałyga na 12 i Rzeźnicki 
na 14. J

W środę wieczorem 
przybyli do Pozna
nia piłkarze PZPN 
z Francji, Na zdję
ciu ekipa piłkarzy 
na dworcu poznań
skim. Rozegrają 
oni jutro (w sobo- 
botę) o godz. 18 
na boisku Warty 
mecz z reprezenta

cją POZPN

W sobotę 7 bm. o godz. 18 na boisku 
„Warty" przy ul. Rolnej, odbędzie się 
atrakcyjne’ spotkanie piłkarskie pomię
dzy reprezentacją wychodźtwa polskie
go we Francji a repr. Poznania.

Rodacy nasi przybyli do kraju w 
składzie 16 zawodników bramkarz — 
Najdek (rez. Groch), obrońcy — Go- 
zdek i Maik, pomocnicy — Łuczkiewicz, 
Pańczak, Gołemski i Idczak, napastnicy 
— Surdyk, Jezuita, Słomiany, Marci
niak, Long, Stangret, Lewandowski i 
Woźniczak, oraz 5 działaczy: kpt. zw. 
PZPN — Roszak (kierownik ekipy), 
skarbnik PZPN — Potyrała, sekretarz 
okr. Bruay - Radoła, przewodniczący 
Wydziału okr. Bruay-Płachta oraz 
przedstawiciel okr. Nord-Herkt.

Repr. Poznania przeciwstawi „francu
zom" najsilniejszy skład jakim w da
nym dniu będzie mogła dysponować, 
biorąc pod uwagę udział kilku naszych 
reprezentantów w drużynie narodowej 
przeciwko Rumunii — Krystkowiak 
(rez. Sobalak — Stal):Wojciechowski I, 
Pyda, Matuszak, Groński, Kotecki 
(BZKS Dąb): Wojciechowski II, Białas, 
Czapczyk, Gendera, Kołtuniak (rez. Cy- 
biński, Gawron, Chudziak).

Dla zwycięzcy powyższych zawodów 
ufundowała Redakcja Gazety Poznań
skiej cenny puchar pamiątkowy.

Przedsprzedaż biletów w księgarni 
„Książka i Wiedza" oraz w firmie Hen- 
del do soboty godz. 12.

Tenisowy turniej
o fsaęyfocfgr jSf Ff*
W dniu dzisiejszym o godz. 9 nastą

pi otwarcie Ogólnopolskiego Turnieju 
Tenisowego o nagrody MTP na kor
tach ZS „Ogniwo" przy Stadionie Miej
skim (dawniej korty „Surmy"). W tur
nieju wezmą udział czołowi tenisiści 
polscy ze Skoneckim i Piątkiem na cze
le. Spodziewany jest również udział 
mistrzyni Polski J. Jędrzejowskiej. 
Turniej odbywać się będzie codziennie 
(do niedzieli) od godz. 9 do zmroku.

Niedzielne wyścigi motocyklowe
Wyścigi motocyklowe w niedzielę, 
bm. wzbudziły ogromne zaintereso

wanie w całej Polsce. Świadczą o tym 
najlepiej napływające zgłoszenia kie
rowców z wszystkich stron kraju. 
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Dez uniesienia, na .zimno" po- 
D mówmy o tej sprawie my, przy

jaciele najpiękniejszego związku te
go świata, związku „miłośników 
książek". Chleb naszego mózgu, 
wierna i dobra książka złączyła 
nas we wspólnym kole. Stała się 
ona więzią, która scementowała 
nas mocno i niezłomnie.

Pamiętam pierwsze przeżycia, 
pierwsze emocje i dreszczyki, kie
dym szedł tropami tanich bohate
rów Karola May'a, kiedym z zapar
tym oddechem śledził dzieje Robin
sona Kruzoe czy Robin Hooda... 
Tak, tak. Było się wtedy młodym 
człowiekiem. Pasje są w wieku 
„gdy lat szesnaście się ma*' czymś 
naturalnym i zrozumiałym.

Dziś, patrząc z perspektywy lat 
na pochłaniane książki, ileż mam 
do siebie pretensji, ile żalu za te
matyczny niedobór już przeczyta
nych! Wizja wielkiego świata prze
wijająca się przez pozornie martwe 
czcionki tyle przecież daje wrażeń, 
tyle uczy.

Kiedy w powojennym okresie 
dorobiliśmy się znowu nowej wła
snej książki, kiedy po całopaleniu 
bibliotek polskich przez ludzko nie
dojrzałych awanturników hitlero
wskich od początku tworzymy so
bie księgozbiory — czyż my, za
przysiężeni miłośnicy tomów, nie 
powinniśmy tworzyć awangardy 
czytelnictwa? Jest pewne, że propa
gowanie książki przez ludzi z nią 
otrzaskanych jest jedną z najpil
niejszych potrzeb naszego społe

czeństwa. Chodzi tu o dobór edy
cji, o książkę pożyteczną i postę
pową, która byłaby nie tylko roz
rywką, ale i pożywką. Współcze
sny postępowy człowiek pragnie — 
tak jest, pragnie od postępowego 
pisarza uczciwego naświetlenia, 
prawdy i obrazu rzeczywistości.

Z szelestem obracanych kart 
książki niech grzmią kroki postępu. 
Ze słów pisarza brzmieć musi czyn 
ludzkości, która energicznie dąży 
do pokoju ducha. Szukać go trzeba 
w każdym tworze literackim czy 
naukowym. Stajemy się przecież 
z każdym dniem ludźmi dojrzałymi 
do dzierżenia w naszym ręku losów 
tego świata. Zagadnienia życia mu
szą znaleźć właściwe odbicie i o- 
blicze w słowie zaklętym w druku.

Z szelestu obracanych kart ksią
żki pragniemy obwieścić całemu 
światu, że dążymy poprzez czytel
nictwo do nowego świata, nowej 
przyszłości i lepszego bytowania. 
Wśród huku młotów i brzęku ko
siarek szelest kartek musi wpleść 
się w ogólny ton pracy człowieka 
wyzwolonego.

Jeżeli my, miłośnicy książek, 
wzmożemy nasze wysiłki i z lolia- 
łami ruszymy na najszlachetniej-1 
szy podbój współobywateli, którym 
do niedawna jeszcze wytrącano u- 
czciwą literaturę z rąk, wówczas 
stanie się rzeczywistością wielkie 
dążenie upowszechnienia dobrego 
słowa, dobrej książki.

Istotnie wielki, wspaniały cel. ( 
Tad. H. Nowak 1


